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Kraków 14 czerwca.
Dwa symptomata, na pozór dość obojętne, 

sprowadziły w końcu ubiegłego tygodnia 
pogłoski wojenne, które trzymały jakby tyl­
ko w zawieszeniu wybory francuzkie, i w y­
buchłe w dniach ostatnich uliczne w Paryżu 
rozruchy. Pierwszym  ma b jć  zwołanie Cia­
ła prawodawczego na d. 28 b. m.; drugim 
nominacya jenerała Fleury na posła fran- 
cuzkiego do Florencyi, w m iejsce barona 
Malaret dyplomaty- który jak mniemają, ma 
się udać do Petersburga.

N ie spodziewano się tak prędkiego zwołania 
sesyi Ciała prawodawczego, głównie z powo­
du rozdrażnienia umysłów. Mniemano źe Co

szcza Paryż me uspokoi po gorączce iaka

S T * ?  Z?P??  w J b o r c z e - T »  Pew ia, i iczas ów największy czynnik w dziełach u- 
miarkowama, mógł wpłynąć nawet na sta 
nowmko opozycyi. Jakiż więc m ógł być po­
wód, że go pominął ten, co wyrzekł że pa­
nowanie świata należy się tlegm atykom ^ i

r o a r a l r 8ani Z  °-g lt da« c aa owe
E l  ™  “  aieukontentowanie ogólne
ia że heó Z 1° 0 to  *“ • jak  utrzymu- 
ją, będzie może potrzebował Ciała pra­
żę d o n ó k P  .niebawem>. a «źyć go nie mo- 
_/ p , 1 nie 8prawdzi ono swoich wybo­
rów, chce go więc mieć w pogotowiu, że 
a powiemy na podorędziu. Potrzebować 

zas g 0 będzie koniecznie dla uchwalenia
n  W ra^ie w° jny- A  więc o wojnie 

myś i Cesarz i  rancuzów, inaczej nie zw oły­
wałby teraz nadzwyczajnej sesyi.

Drugim symptomatem jest jenerał Fleury  
powiernik cesarski, który, jak wiadomo, do 
najważniejszych misyj bywa używany. G dy­
by chodziło tylko o ewakuacyą terytoryum 
papiezkiego przez wojska franouzkie, baron 
Malaret wystarczyłby; ale tu chodzi o w ię­
cej nawet niż o nową konwencyę wrześniową, 
którą także jenerał Fleury układał, chodzi 
o porozumienie się  z Włochami w razie 
WoJny- I otóż wiążą oba symptomata w ten 
sposób, że gdy jenerał Fleury przyjdzie do 
porozumienia się z Włochami, Ciało pra­
wodawcze będzie już miało sprawdzone 
wybory, będzie ukonstytuowane, i gotowe 
posłużyć za narzędzie do wojny, którą j e ­
dna cierpka nota wystosowana o Szlesw ik, 
Moguncyę, lub traktat Badeński z Prusami 
wywołać może.

W szystkie te domysły zbudowane są na 
tem, że rząd Cesarski znajduje się  w kło­
pocie; że od dawna używano sposobu woj­
ny we Francyi i gdzieindziej, aby uciszyć 
rozjątrzenia wewnętrzne i wybawić się z 
kłopotów, że zwłaszcza we Francyi chwała 
wojenna wszystko inne przygłusza. T ak  by­
wało, ale me idzie ztąd aby tak dalej być 
miało, aby Napoleon IH, nie chcąc działać 
na wewnątrz, rzucał się w  wojnę na ze­
wnątrz N ie wchodzimy, czy jest  W kłopo- 
nio t^ i6 ZW(dad mógł Ciało prawodawcze 
p r z e J i  • Z teg0 Powodu- MÓKl S >  zwołać 
pocie Z” 6 • 7  dowieśó że nie jest w kło-
z w ie k J l - Slę me obawia ani rozruchów, ani 
odnosi ®Pozy cyh źe nieukontentowanie

Francyi zgoła V 0/ * ’ * nie d° Całej 
sięwzięteYo S  7  °wiesć, że go z przed- 
brze że oh™ iU n ic .n*e zbiło. W ie on do- 
Francyi straciła8 J 0 ênna w.iele Broku we 
sobie nie życzy’ ani ° lkt We Francy i/S  ZXLIXZV'
słem wyborów wszelkich odcień? był po­
kój. N ie wchodzimy również w  p(J it1 °  
francuzką, która wysyła jenerała Fleury do 
Florencyi; ale to przekonanie mamy, że je­
żeli Francya nie życzy sobie wojny, to 
mniej jeszcze nierównie jest ona pragnie­
niem Włochów. D o porozumienia w tym 
Względzie z rządem włoskim nie przyszłóby 
łatwo, chyba kosztem tak ogromnych ofiar

strony Francyi iż przypuścić ich prawie 
Niepodobna; bo zapominać nie trzeba, że 
}{Je “m już teraz Austryi, któraby je  ponosi- 
Fran ZVył aszcza niema jej w razie gdyby 
rzałaCya z F u sa m i wojnę toczyć zamie-

podobun si<* 118 resztS EuroP7’ żadne 
matów wn?aki nie P°Pierają  87mpt0' 
czek prasv n7cb- Frusy> pomimo wyeie- 
Berlinie, ^ ^ ^ j s k i e j ,  które zadziwiają w 
aby m ogły ZaŜ  jeszcze tak osamotnione,
cia z niemi w o in ^ n  Franc^  do rozpoczę- 
nych czynione p  Przycinki K atkowa i in­
na dąsy służby J ? 800? wyglądają raczej 
komitywie z sobą rach w najlepszej
wdzie nie jest do ^  ^ c h - Rosya wpra- 
jest nią także i gotową, ale nie

trya; w razie danym

obie m ogłyby w nią zostać przez Francyę 
wplątane, ale jakaż ztąd dla tej ostatniej 
wypadłaby korzyść?

Dom ysły więc wojenne, z owych symp- 
tomatów wywnioskowane, wydają nam się  
być polityką opozycyi francuzkiej, która 
naprzód przeciw obecnemu rządowi podbu­
rza, tłumacząc każdy krok jego  w najprzy- 
krzejszy dla niego sposób, i starając się 
opinię publiczną nietylko we Francyi ale 
i w Europie przeciw niemu podniecić. Rze­
czywistych podstaw do domysłów wojen­
nych nie ma. Ale udają się łatwo takie 
pogłoski, bo stan rzeczy jest tak chwiejny, 
że o wojnie, jako o zmianie tego co jest, 
a co trwać nie może, ciągle musi być mo 
wa. Mówimy więc o wojnie, bo w końcu 
zdaje się, iż przyjść do niej m u si; ale nie 
idzie zatem, aby zwołanie Ciała prawodaw­
czego i wysłanie jenerała Fleury do F lo ­
rencyi miało być oznaką, że już jest zamie­
rzona i że się bez niej w tej chwili obejść 
Francya lub Europa nie może.

W obec coraz bardziej w zrastającej m anii sze 
rokiego rozpisyw ania s ię , rozpuszczania jednej, 
często drobnej myśli w strugach  atram entu , słu ­
sznie pism a, zw łaszcza politycznej treści, w m ia­
rę swej ścisłości i zwięzłości najwięcej w zbudzają 
zaufania w czytelnikach. Pisem ko o ośmiu stron­
nicach wyszłe świeżo w K rakow  a pod napisem: 
P rzyszłość A ustryi *), uspraw iedliw ia ten po­
wszechny pociąg do krótkich broszur. Mała ob ję­
tość pisma, natom iast pełne ono treści, trafnych 
spostrzeżeń, przekonyw ujących dat.

Z głęboką praw dą au tor na wstępie konstataje 
fakt, te  A astrya, to dynastya, że nie m a narodu 
austryiackiego, naw et ja k o  państwo, słowo to for­
mą bęz treści, czczym tytałem .

C a p  już zrzucić nom iualną obłocz, a  ratow ać 
istotę; Cesarzowi A ustryackiem n nie o A ustryę 
chodzi, lecz o berło, o dynastyę. Mimo podkopa­
nia w naszej epoce idei dynastycznej, najśw ie­
tniejszą przyszłość m a przed sobą dynastya H abs­
burgów, jeżeli oceni położenie sw oje i zechce 
z niego korzystać.

T a  znów skarżyć się praw ie przychodzi na la ­
koniczność autora, bo nasuw a on czytelnikowi 
tak  powyższym , politycznym poglądem , ja k  na- 
stępnem i datam i szereg myśli, których wszelako 
uie w ypow iada. Myśli to tyczą się w łaśnie przy- 
►zośei tej dynasty i, przedstaw iającej dla Indów 
<T/vnnikai.fh opy» a  uwłaszcza Słowiańszczyzny 
wałuośi i mWCify’ ra tnnku, naprzeciw  na-

N ader słusznie mówi autor: „Jedna dynastva
drugiej m edopomoże, jeśli nie będzie m iała w t/m  
interesu własnego, przeciw nie każdy naród po­
święci w szystko dla panującej rodziny, k tóra  
z mm silnemi węzłami spraw iedliw ości zw iązaną
2 0 8 [ n u l C  •

Ale też zaraz nasuw a się  myśl, że jeżii gdzie 
to tutaj interes i solidarność tronów z narodam i 
jest obopólną, że jak  istnienie dynasty i austrya- 
ckiej zawisło od tego sojuszu i nuisyi pojednaw ­
czej ludów słow iańskich— tak  najbliższa przy­
szłość tych ludów zaw isła przeważnie od utrzy­
m ania tejże dynastyi.

Aczkolwiek nierozum ieją m A e  jeszcze dostate­
cznie obie strony tego wzajemnego in teresu , to 
przecież jak  dla A ustryi, czyli ja k  mówi p. B. 
dla dynastyi nie m a po za tą  ideą ra tu n k u , tak  
dla ludów wschodniej Europy, zwłaszcza słow iań­
skich, po za tą ideą nie ma na dziś ogniska, p o ­
litycznego sztandaru , realnej podstawy.

Ważnemi datam i statystycznem i o składzie A u­
stryi i Kosyi popiera au tor swoje założenie. Od­
syłam y do nich czytelników, oby na nie zwrócić 
m jgli uw agę kierow uicy polityki austryackiej. 
Stronę federacyjną broszury p. B. pom ijam y, bo 
nie jest ona now ością, nie jest to terra incognita 
dla naszych czytelaików, że tylko na podstawie 
równych praw  dla wszystkich ludów budować 
dziś można gmach państw a jak  na opoce. D oda­
my tylko, że federacya nie da się opierać na da­
tach statystycznych; liczba już nic nie stanowi, 
gdzie każdem u u siebie przyznanem  jest jego 
prawo. A nadto nie od cyfry zaw isła przew aga 
żywiołów, ale głównie od ich w pływ a m oralne­
go, historycznego, politycznego, ale zawsze wpływu.

Lakoniczna, ale w ystarczająca jest defiaieya 
praw  narodowych, które winno państw o przyznać 
każdej swej cząstce, autor zam yka ją  w dwóch 
słowach: samorząd i  własność narodowa.

Na zakończenie powiemy, że w tem jedynie 
^godzić się zupełnie z autorem  jeszcze nam  tru 
dno, w ozem w łaśnie najbardziej do naszego 
®iejscowego patryotyzm u przem aw ia, a to w ła­
śnie w nstępie, gdzie mówi o K rakow ie jako  o 
środkow ym  ogniska Słow iańszczyzny i naturalnej 
rezydencyi przedstaw iciela zw iązku narodów sło ­
wiańskiego szczepu. D ynastya pow inna d la K ra ­
kowa zrzeo się W iednia.

W piśmie p. B. znajdują się  praw dy  istotne i 
dotykalne, w skazów ki polityczne, niechcielibyśm y 
widzieć ich spełnienie Wiązane z m arzeniem , choć- 
jy najbardziej nęcącem.

praw y tylokrotnie już wspom inana spraw a pod­
pułkow nika B a r t e l s a  w Linzu, którego sąd  wo­
jenny skazał za napisanie dwóch broszur o osta­
tniej kam panii p rusko-austryack ie j; BarteD od­
wołał się wówczas do Rady państw a z prośbą, 
aby go stawiono przed sąd  prasowy cywilny. W y­
dział z Izby, który się spraw ą tą zajm ow ał, o- 
świadczył wówczas, że w ydana przez ministerstwo 
wojny u s t a w a  d y s c y p l i n a r n a  z d .  21 kwie- 
tn ia l8 6 9  r. wchodzi w zakres ustawodawstwa, gdyż 
zmienia k ilka  przepisów wojskowej ustaw y karnej; 
m inister spraw iedliw ości D r H e r b s t  w tedy na 
to się nie zgodził, lecz dziś zdaje się być innego 
zdania, gdyż, ja k  mi donoszą — wystosował notę 
do m inistra wojny p. K u h n a ,  zw racając uwagę 
jego na  w dzieranie się ustawy dyscyplinarnej w 
dziedzinę ustaw odaw stw a; minister spraw iedliw o­
ści żąda cofnięcia §§ 1 —7 i w końca w yraża swe 
ubolewanie, że m inisterstw o wojny w swoim cza­
sie nie uw ażało za potrzebne zasiąguąć opinii mi­
nisterstw a spraw iedliw ości o tej nitaw ie dyscy­
plinarnej. Nota jest bardzo ostro zredagow ana i 
ma swe zasadnicze znaczenie, gdyż odejmuje o- 
na wojsku, które dotąd stanowiło państwo w pań­
stwie, jedną  z najw ażniejszych prerogatyw . Bez- 
w ątpienia m inister wojny jenerał K u h n  p rzy ­
chyli się do żądania  m inistra spraw iedliw ości, 
gdyż w rzeczy samej nie jest w praw ie swojem.

CZASU.
W i e d e ń  12 czerwca.

11 Przypominacie sobie zapewne, źe przed zam­
knięciem sesyi Rady państw a p rzysz ła  pod roz­

*) Przyszłość Austryi —  Rozwiązanie kwestyi sło­
wiańskiej przez B. Kraków, nakładem autora 1869.

Wiedeń 12 czerwca.

—  r. W ostatnich dniach nadeszły tutaj szcze­
gółowe spraw ozdania o stanie rzeczy w P aryża , 
wedle których położenie nie jest tak  różowem, 
jak  to przedstaw iają korespondenci dzienników 
wiedeńskich. Rozruchom ostatniego tygodnia nie 
przypisują w praw dzie głębszego znaczem a, lecz 
sytuacya C esarstw a w wielu kierunkach ma być 
mocno zachwianą. Cesarz, mówią, przepuścił chwi­
lę odpowiednią, kiedy w ypadało albo wojną ód— 
wrócić rozjątrzone um ysły od spraw  wewnętrz- 
uych, lub też udzielaniem  swobód zaspokoić s k ro ­
mne żądania stronnictw  postępowych. D ziś ma 
jaż  być rzeczą niepodobną, aby uspokoić um ysły 
dyw ersyą na zew nątrz, bo w kraju Cesarz z wiel­
ką ma do w alczenia opozycyą której agitacye 
mogą nieobliczone za sobą poci|goąó  następstw a. 
B jć  może, źe ustępstw am i zdoła sobie ująć p e ­
wne stronnictwa, lecz i druga ewentaalność nie 
est wykluczoną, że stronnictw a skrajne wezmą 

górę, i rozw iną ów system  niepokojenia i podburza­
nia, który dziś już znalazł swej w yraz w w ie l­
kich dem onstracyach ulicznych, przez co rząd 
bardzo łatwo może się dostać na drogę spadzistą. 
Przyjaciele Cesarza odradzają mu użycie środków  
surowszych i procesów politycznych, bo te do 
uiezego nie p row adzą, lecz żaden z doradców 
korony nie umie oznaczyć drogi wyjścia z tych 
wszystkich kłopotów; pomięszanie co do najblż- 
szych planów ma być powszechnem. Nie wątpią 
wprawdzie, że Cesarz potrafi się znowu wywikłać, 
lecz jedno zdaje się nie ulegać w ątpliwości, że 
F rancya w najbliższej przyszłości przestaje być 
ważnym czynnikiem w polityce europejskiej, bo 
zbyt je s t zajęta swemi spraw am i domowemi. Przy 
tem jw szystkiem , powtarzam, nie należy przeceniać 
chwilowego znaczenia rozruchów w Paryżu.

P o z n a ń  9 czerw ca.

Nasz komitet wyborczy następujące ogłosił p i­
smo (nie podajem y tćj odezwy na  tem  m iejscu, a l­
bowiem podaliśm y ją  przy liście sz. ko responden t! 
zamieszczonym w Nr. 129 Czasu P .R . Cz.)

Przyznać najprzód należy pow yższem u pism u 
zasługę spokoju i um iarkowania. Szkoda, że tak  
□ie pisano i nie drukowano od razu. Cały ten spór 
byłby się skoczył na krótkićj i poważnćj dysku- 
*.yi, nie byłby tyle krwi napsuł i tyle ją trzących  
wspomnień po sobie zostawił.

N astępnie uiezawodnem jest, że kom itet w swćj 
odpowiedzi nie dopuszcza się żadnćj niepraw dy. 
Mówi praw dę, ale nie całą, a i tę  jćj cząstkę, 
którą mówi, nie dość jasno i dobitnie w yła-

SZ()to kom entarz osoby, h ^ r a  i** najdoskonalćj 
ze w szystkierai faktam i tćj spraw y jest obeznaną.

Komitet powiada, że delegowani, którzy tenże w y­
brali, nie zw iązali go żadnemi przepisam i, i że 
jeśli jak ie  istniały i istaieją w łonie kom itetu , to 
jedynie takie tylko, które on sam  postanow ił i 
któremi on sam siebie ograniczył. P raw da, że ża­
dnćj ustaw y regularnej, stanowczćj i wszystkim  
wiadomćj nie wydano, lecz znajdują się p ro to k ó ­
ły posiedzenia delegatów, a  w tych protokółach 
są w yraźne polecenia i wskazówki, jak im  trybem  
i wedłeg jak ich  zasad ma kom itet działać. Z re­
sztą, dla ogółu wyborców, dostateczną było n o r­
mą postępowanie komitetu podczas elekcyi dwa 
lata temu odbylćj. Każdy sądził, że tak  będzie i 
tak być powinno drugi raz, ja k  było pierw szy. 
Jeśli przeto zachowanie się kom itetu w daw niej- 
szćj okoliczności było regularaem , a w teraźniej­
szej było tam tem u sprzecznem, to m usiało przejść 
w niepopularność. Tam gdzie uie m a reguł sp isa­
nych i ustaw y, zwyczaj staje się norm ą i musi 
być kierownikiem . Nic też innego owe dw ie pro­
testu jące gm iny nie twierdziły, tylko że kom itet 
przez zbyt spóźnione ogłoszenie, kto m a być pol­
skim kandydatem , i pr*ez zaniechanie w szelkich 
dotychczas praktykow anych ułatw ień, k tóre d a ­
wały możność wyborcom wczesnego zastanow ie­
nia się nkd kandydaturą, protestaeyi i porozu­
mienia, dał im prawo do protestow auia innym 
sposobem, to jest głosowaniem na innego Polaka, 
zwłaszcza, że to głosowanie nie mogło w żadoym 
razie zapew nić zwycięstwa Niemcowi, a  w najgor­
szym spowodować wybór ściślejszy.

Kom itet dalój niejdośćiw yraźnie przyznaje się do 
winy, że D ra Swiderskiego całkiem  nie wezwał. 
Przypuszczać, że wezwany byłby się nie stawił z po­
woda licznych swych zatrudtńeń, jest njm ą dla 
człow ieka tak  dobru ogólnemu poświęconego. Mógł

on kiedyś nie być na jednem  lab drągiem  posie 
dzeniu, gdy  mnićj w ażne toczyły się spraw y, ale 
tym razem  byłby niezaw odnie swćj powinności do­
pełnił tem Bkwapliwćj, że jak  powszechnie w ie­
dziano, był przeciw aym  kandydaturze hr. D zia 
łyńskiego. D rugi członek, p. Radoński, choć w e­
zwany, nie przybył. T rzeci p. P ilaw ski także się 
nie stawił, ale odpisał, że się na w szystko zga­
dza co komitet zdecyduje. Tym  sposobem kom i­
tet zredukował się do dwóch osób. Nie byłoż zatem  
jego pow iaaością wszelkich sił użyć, aby  przy- 
uajmniój D ra Swiderskiego, zam ieszkałego w Po 
znania, ściągnąć do narady? W niekomplecie więc 
i w mniejszości komitet, jeśli tak ą  zdrobniałość 
komitetem nazyw ać można, powiął postanowienie, 
które rzeczyw istego piętna legalności nie mogło 
mieć na sobie, tylko wtedy, gdyby przez w szyst­
kich dciu członków, po osobistćj naradzie uch Wa­
lonem zostało. Listowne znoszenie się, przyzw ala­
nie, nic tu nie znaczy. Jeśli dla wyborców jak a  
jest rękojm ia, to pewność, że kom itet w kom ple 
cie rozbiera rzecz gruntow nie, że się w nim ście 
ra ją  i row idniają zdania, czego listownie trudno 
dokonać. I m ógłby w ydarzyć się przypadek, że 
wzywającemu na naradę  członkowi każdy z czte­
rech pozostałych odpow iedziałby, że się zgadza 
aa  wszystko, co kom itet ustanowi. Nie lepiejże 
byłoby wybrać od razu jednego  dykta to rem ? A 
jeślić już żadną m iarą który z członków przybyć 
nie może, to pozostali winni w jego miejsce w y­
brać zastępcę; co też podobno przew idzianem  jest 
w protokóle powiatowych delegatów , którzy obe­
cny kom itet w ybrali.

Następnie odezwa komitetu przem ilcza jed en  
nadzwyczaj ważny szczegół. I  logika i dotychcza­
sowy zwyczaj okazuje , że kom itet powinien był 
najprzód wezwać trzech pełnom ocników , którzy 
m ają nadzór nad trzem a podziałam i okręgu wy­
borczego poznańskiego (jed en  jest naczelnikiem  
m iasta, drugi wsi po praw ej stronie W arty, trzeci 
po lewej), tym oświadczyć, że je s t podaną ale je  
szcze niepostanow ioną i niepotwierdzoną przez ko­
mitet kandydata ra  hr. D ziałyńskiego, i polecić im, 
aby każdy w swoim okręgu w ybadał zdanie w y­
borców na zgromadzeniu ad hoc zwołanem, a  do­
piero tak  objaśniony przybył znowu do komitetu 
dla narady . Tym czasem  nie dano najmniej izej 
sposobności wyborcom po wsiach powziąść i wy­
jaw ić opinii. W mieście zaś Poznaniu podobno 
zwołano tego rodzaju zgrom adzenie, ale nie pu 
bliczue i ogólne, tylko pewnych mężów zaufania, 
do których przecież nie policzono i nie wezwano 
osób najw ięcej wpływa w mieście m ających. S ta­
wiło się też tylko trzech , czy p ięc ia , i na tem 
koniec. Gminy protestujące nie przeczą bynajmniej, 
iżby nie w iedziały kto je s t kandydatem , ale tw ier­
dzą,  że kandydatura  ta  była nieformalnie posta­
w ioną, i że ogłoszona na trzy doi przed term i­
nem wyborów nie dostarczała im sposobności na­
radzenia się i protestow ania przeciw takiej nie­
spodziance.

Komitet dziś ośw iadcza, że kandydata  ogłosił 
dość wcześnie. Jakżeż to daleko już od owego 
blisko na miesiąc w przód, które się znajdowało 
w pierwszem wystąpieniu przeciw protestującym  
gminom. Ale czy jakim kolw iek sposobem można 
uazwaó dość wcześnie trzy dni przed term inem  
wyborów.

Jednem  słow em , z tego, co mówi kom itet, już- 
by należało go winnym uznać, a  cóż dopiero z te­
go, co zamilcza lub wymija.

Dziennik Poznański w wybornym  artykule  z po­
woda tej odpowiedzi kom itetu , rzuca zasłonę na 
przeszłość, daje bardzo zdrowe rady , na jakiej 
podstawie w inienby kom itet być zreformowanym. 
Już w tem nowem wystąpieniu Dziennika nie ma 
ani słow a o odstępstw ie, o karygodnym  czynie 
(karę  tę zaraz przetłóm aczył ktoś na konopie), 
ale o bratniej pobłażliw ości, miłości i wspólnem 
działaniu. Utinam sic semper!

ujemnych stron m ają, a gdyby się naw et matery- 
aln ie okazały korzystnem i, m oralnie szkodęby ty l­
ko rządow i przyniosły. Cesarz odrzucił je  —  w i­
dzimy w tem nowy dowód, że pomimo wieku 
nie stracił on energii, i że nietylko lepiej Bytua- 
cyę od ministrów swoich ocenia, ale  i wolę swo- 
ję  przeprow adzić mnie. Spojrzał on śm iało w o- 
czy nowemu położenia, zrozum iał co zrobić po­
winien, ażeby zadość aczynić spraw iedliw ym  żą­
daniom narodu, i widocznie rów nie śm iało zam ie­
rza wziąść inieyatyw ę w przeprow adzenia reform 
i ulepszeń, których się F ran cy a  dom aga. Zdaje 
a<im się być rzeczą pew ną, iż p rzy otwarciu no­
wej Izby Cesarz stanowczo określi nowy program , 
którego trzym ać się zam ierza; program  ten bę­
dzie logicznem rozwinięciem tych swobód, jak ie  
słynnym  listem z 19 stycznia 1868 r. zapow ie­
dziane zostały.

Szybkie to zwołanie Izby usuwa najzupełniej 
obawę, iż rząd korzystać pragnął z objawiającego 
się w zburzenia umysłów, aby przez to utrzym anie 
statu quo uspraw iedliw ić, i niejako koniecznem 
dla bezpieczeństw a F rancy i uczynić. Sam a wiado­
mość o bliskim term inie zebrania Izby wiele się 
do uspokojenia przyczyni, i mam y nadzieję, że 
za dni k ilka przedsięw zięte obecnie środki ostro­
żności całkiem  się już niepotrzebnem i okażą.

M ianowanie jeae ra ła  F leury, ad ju tan ts cesar­
skiego, pełnomocnikiem we W łoszech na miejsce 
p. M alaret je s t faktem  bardzo znaczącym, Cesarz 
bowiem do ważnych tylko misyj tego arcyw pły wo- 
wego w Tuileryach człow ieka używa. Dom yślają 
się, że w tym razie chodzi o kw estyę ewaknacyi 
tarytoryum papieskiego, lub może o rozleglejste 
nawet cele, ogólaej- europejskiej polityki doty­
czące.

O rganizacya batalionów gw atdyi ruchomej w 
departam encie Sekw any już rozpoczętą została. 
Cesarz oświadczyć miał, iż pragnie odbyć jej prze­
gląd w d. 15 Bierpnia. Jeżeliby to było prawdą, 
w takim  razie  podróż do K orsyki widocznie od­
łożoną lab całkiem  zaniechaną została.

W iadomo wszystkim , ja k  uporczywie ojciec pa- 
unjącego króla portugalskiego D on Ferdynand 
wzbraniał się od przyjęcia ofiarowanej mu k ilka­
krotnie hiszpańskiej korony. Obecnie otrzym ujem y 
z Lizbony oryginalną nowinę, że don F erdynand  
zaw arł śluby m organatyczne ze Biawną tancerką  —  
Fanny Eisler. Nie chcemy ściśle oznaczać m etry­
ki panny młodej, ale wiemy dobrze, że była już 
oua sław ną a rty stk ą  choreograficzną w r. 1829, 
to jest przed czterdziesta laty.

P a r y *  10 czerwca.

-t- Rozruchy, ponaw iające się w Paryża, jakoteż 
i w niektórych m iastach na prowincyi, m ianow i­
cie w Nantes i Bordeaux, silnie zaniepokoiły opi­
nię publiczną, zw łaszcza, iż nie ulega w ątpliw o­
ści, że są  one wyw oływ ane przez tajem niczych 
ajentów, którzy lud podburzają i do gwałtownych 
w ystąpień podbudzić pragną. Część odpow iedzial­
ności za nie spada na sam ą w ładzę, k tóra jak  
np. w Nantes, nie um iała z dostatecznem  postę­
pować um iarkow aniem , lub, tak  ja k  w Paryża, 
działaniem  ajentów  policyjnych rozdrażnienie je 
szcze pow iększa. Z drogiej strony radykalni po­
bici w ostatnich wyborach w osobie Rocbeforta, 
nie um ieją pokonać swego oburzenia, i zaślepieni 
nam iętnością bez obrachow ania możliwych skut­
ków, usiłują widocznie krw aw e starcie wywołać. 
Co za znaczenie m ają owi tajem niczy ajenci, pro­
wokujący rozruchy, jak a  ręka  kieruje niemi 
uie umiemy powiedzieć, a  raczej, nie m ając do­
statecznych na poparcie opinii naszej dowodów, 
wyjawić jej nie chcemy.

W ypadki kilku dni ostatnich dodały moey a r ­
gumentom reakcyjnej partyi, k tóra pod ich wpły­
wem usiłowała przekonać Cesarza, że F rancya 
stoi już nad przepaścią, i że jedyn ie  pow iót do 
dyktatoryalnych rządów  od straszliwego przewro- 
ta ocalić ją  zdoła. N a radzie ministrów, k tóra ąię 
w dnia wczorajszym odbyła, gruntownie wszystkie 
te kwestye roztrząsano, jako  w ścisłym zostające 
związku z term inem  zwołania nowej Izby. Cesorz 
nie poszedł za  trwoźliwemi radam i ministrów, k tó ­
rzy radzi byli odroczyć zwołanie Izby do paździer­
nika, ażeby dać się uspokoić wzburzonym um y­
słom, ale zebranie jej na dzień 28 czerw ca na­
znaczył.

Ministrowie radzili pomiędzy luuem i odroczyć 
zwołanie Izby i dla tego, aby  załatw ić się tym ­
czasem z w ydatkam i m iasta P aryża  i przedsta­
wić nowej Izbie nie p ro jek ta  ale dopełnione juz 
wydatki, i według zw yczaju zatw ierdzenie tycużel 
post fąctum  uzyskać. P ro jek ta  te wiele podobno '

K r a k ó w .  D nia 12 bm. odbyło się publiczne 
Lsow anie zakupionych przez Tow arzystw o P rzy ­
jació ł sztak  pięknych w K rakow ie obrazów i ry ­
cia. O godzinie l l e j  wobec zgrom adzonych akcyo- 
naryuszow T ow arzystw a, w iceprezes H r. Wodzi- 
cki H enryk zagaił posiedzenie naśtępującą p rze ­
m ow ą:

„Szanowni Panowie! kończy się obecnie p ię tna­
ście la t od czasu zaw iązania się T ow arzystw a 
naszego. Po latach tylu można jaż  i należy obej­
rzeć się po za siebie, i ocenić pożytek, ja k i T o ­
warzystwo nasze sztuce, szczególniej sztuce k ra ­
jowej przyniosło. Z am iast wchodzić w szczegóły, 
odwołać się śmiało możemy do sądu tych, k tórzy  
pierwsze nasze pam iętają wystawy, i którzy mo­
gą je  z ostatniem i porównać.

Wówczas przew ażały obrazy m alarzy obcych, 
krajowcy byli w mniejszości j z m ałem i w y ją tka­
mi, nie odznaczali się celnemi utworam i. Na w y­
stawie zaś teraz zamkniętej, było do stu ntworów 
malarzy polskich wobec kilkunastu zagranicznych. 
T rzeba jednak  wyznać, że o Ile się to z uszano­
waniem dla prawdziewej wartości czynić dało; 
D arekcya chcąc wspierać i zachęcać artystów  
krajowych, tymże przy zakupnach pierw szeństw o 
daw ała. Z  początku między utw oram i naszych 
artystów nie zawsze dostateczną ilość w ybrać się 
dawało, obecnie zaś w stosunku do naszych fan- 
duszów, wszystkich na zakupno zasługująch nabyć 
nie było można. Z tego jednego porów nania da 
się w yciągnąć wniosek o sk u tk ach , jak ie  T ow a­
rzystwo nasze w dziedzinie sztuk pięknych wy­
warło, i z tego też powodu mamy nadzieję, że ci, 
którzy o postęp sztuki d ba ją , Tow arzystw a w spie­
rać nie przestaną.

Mimo obaw , jak ie  panow ały z powoda utwo­
rzenia się T ow arzystw a sztok pięknych we Lw o­
wie, ubytek w ilości rozebranych akcyj był bar­
dzo nieznaczny. K raj, do którego w odezwie na­
szej z d. 23 listopada 1868 r. odwołaliśmy się, go ­
dnie odpowiedział na nasze zaufanie.

Znaczną sunię zmuszoną była D yrekcya w tym 
roku przeznaczyć na prem ium , bo wynosząc p rze­
szło 2600 złr., a która jest jeszcze do opłace­
nia; ztąd niemożność wydatków na inne po zy c je  
Na w ydatku tym jednak  zdaniem D yrekcyi o- 
s*czędności zbyt wielkich robić nie należy, z u- 
wagi, że jest to przedmiot, który w szystkich do­
chodzi akcyonarynszów.

Stósując się więc do umniejszonych nieco fun­
duszów, D yrekcya m niejszą ilość obrazów z a k u ­
piła; są one jeduak  kosztowne, gdy w ynoszą w 
przecięciu od 200 do 300 złr.

O wynalezienie gorliwych i pilnych ageutów, 
Coraz trudniej, na tem w iększą w dzięczaość i n - 
zuanie zasługują ci, którzy z poświęceniem  usłu­
gę tę obyw atelską spełniają.

D yrekcya chcąc uczcić pam ięć i zasługi nie­
dawno zm arłego S im lera, który tylu znakom i- 
cemi dziełam i owzbogacił sztukę krajow ą, a któ­
rego obraz przedstaw iający  (Przysięgę królowej 
Jadw igi był najcelniejszą ozdobą tegorocznej na­
szej w ystaw y, postanow iła choć małym datkiem 
przyczynić się do funduszu zbieranego w W arsza­
wie na utw orzenie wieczystego stypeudyum, d la  
jednego ucznia sztuk pięknych, niejoznaczając czę­
ści Polski, z którejby on pochodził, i p rzeznaczy­
ła na ów datek  100 rubli.

Kończąc zawiadam iam  Sz. P P . akcyonaryu- 
szÓw, że na premium ubiegłego roku  otrzym ają 
p iękny szfycb przedstaw iający Królową nieba i eie-
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im..... Na rok przyszły obrała Dyrekcya na pre­
mium jeden z najznakomitszych i najwięcej smę­
tnie przemawiających rysnnków śp. Artura Grot- 
gera, Pochód na Sybir. Dyrekcya miły spełnia o 
bo wiązek, wynurzając swoją wdzięczność JWnej 
z Czartoryskich Działyńshiej, za pozwolenie uży­
cia na premiom tego rysnnkn jej własnością bę­
dącego."

Tn sekretarz Dyrekcyi odczytał stan kasy, któ 
ry w nbiegłym rokn był następujący:

Słan kasy.
P r z y c h ó d  Złr. o.

Pozostałość z roku 1867/8 ..............  3966 99
A. Przychód ze sprzedaży 

1976 a k c y j ......................................  10,073 80
B. Przychód z Wystawy r. 1869 . . . 294 9
C. Procent od sprzedanych z w ysta­

wy obrazów osobom prywatnym . . . .  16 50
D. Przychód ze sprzedaży pre-

miów T o w a rz y s tw a .............................  299 8
E. Przychód z różnych źródeł . . . . 117 49

R o z c h o d .
Razem 14,766 95

I. Zakupuo óbrazów do losowania . 4573 44
II. Premium Towarzystwa; reszta 

wydatków na Miecznika i Maryę . . . 1520 92
III. Najem lokalu i o p a ł ..................  1088 50
IV. Pensye i z a s łu g i...........................  864 61
V. Sprzęty i U tensy lia ..............................10 58

VI. Koszta wystawy, a mianowicie tran­
sport obrazów, odesłanie takowych i cło 751 3

VII. Koszta kancelaryi i uttzymauia 
l o k a lu .......................................... • ........................75 11

VIII. Koszta druku .  ...........................  372 30
IX. Koszta poczty i inne wydatki

ex p e d y cy jn e .................................................  144 17
X. Stępel na akcye i frachtbryfy . 209 76

XI. Różne drobne w y d a tk i..........................6 69
XII. Na fundusz stypeadyalny śp.

Józefa Simlera, (rubli 1 0 0 ) ......................  159 96
Razem 9777 7

P o r ó w n a n i e .
Przychód wynosi złr. . . 14,766 95 
Rozchód wynosi złr................. 97777

4989 877 
Pozostaje na potrzeby roku nastę­

pnego ........................................  4989 88
Fundusz dzieł pomnikowej treści 

P r z y c h ó d  List. zast. gal. Got.
Pozostałość z roku przeszłego

1867/8 .............................................  5.8C0, 55 15
Przybyło z kuponów cd List. zast. g. — 232 
Przybyło trzy listy zast. galic. . 300

»
77___ 17

287 15

231

Razem 6100 
R o z o h ó d .

Zakupuo trzech list. zast. g d .  każdy
po złr. 1 0 0 ........................................

Razem
P o r ó w n a n i e  złr.
Przychód wynosi List. zast. gal. 6100,

g o tó w k ą ..........................................................  287 15
Rozchód wynosi „_______„ 231 „
P o z o s ta je .......................6100 „ 56 15

.  231 
złr. c.

Poczem przystąpiono zaraz do losowania. Dwo­
je  dzieci z ochronki wyciągało numera akcyi z 
koła i karteczki z nrny z napisanym przedmio­
tem wygranym. Wygrane padły w następnym po­
rządku:

1. Nr. 2667. Juhas na pastwisku z trzodą przez 
Aleksandra Kotsisa złr. 250 — wygrała Dzierz- 
kowska Ludwika właścicielka dóbr w Cbilczycach 
w Złoczowskiem.

2. 2564. Chłopcy grający w kością kopija olejna 
z Murilla przez Józefa Bogackiego w Wiedniu 
złr. 150 —  wygrał Harajewicz Jan  Dr med. w 
Krakowie. a

3. 925. Matka Boska zdejmująca koronę z Chry­
stusa Pana, przez Izydora Jabłońskiego w K rako­
wie złr. 150. W ygrał X. Mikosz Antoni, kustosz 
0 0 .  Bernardynów w Kalwaryi Zebrzydowskiej, w 
Wadowickiem.

4. 1009. 12 tablic fresków  z kościoła Sw. Boni­
facego w Monachium, złr. 18 ; wygrał Śliwiński 
Władysław, dzierżawca w Bereżnicy w Złoczow­
skiem.

5. 2123. Widok zewnętrzny katedry na Wawelu, 
przez Aleksandra Gryglewskiego w Krakowie, 
złr. 300; wygrał Firlej Antoni, wł. dóbr w Po­
rębie, obwód Sandecki.

6. 1803. Król Jan Kazimierz, prze7. J. Wojna­
rowskiego w Krakowie, złr. 80, wygrał X. Rybi­
cki Ignacy, wikary w Wojniczu w krakowskiem.

7. 1211. Każdemu miła wolnośó, przez Kaźmie­
rza Mireckiego w Krakowie, złr. 200, wygrała 
Friedbergerowa Henryka w Jaworowie, przem.

8. 250. Doje&dżacz Ukraiński, przez Juliusza 
Kosaka w Monachium, złr. 120, wygrał X. Strze 
lichowski Korneli, gwardyan 0 0 .  Reformatów w 
Krakowie.

9. 364. Najświętsza panna z dzieciątkiem Jezus, 
kopija olejna z Rafaela przez Krafta w Dreźnie, 
złr. 40, wygrał Szybalski Mieczysław, właść. dóbr 
w Niewiarowie, krak.

10. 1227. Odpust na wsi. Premium Tow. Sztuk 
pięk. Warsz. wygr. X. Stańko Lsopold, pleban w 
Wilkowicach, Wad.

11. 1838. Kwartet dyletantów, prem. Tow. sztuk 
pięk. w Holberstadt, wygr. Hauer Karol wł. dóbr 
w Dzianiszu, kr.

12. 1377. Widok Sukiennic w Krakowie aquare- 
la przez Karola Hofmanna w Dreźnie złr. 26-22 
wygr. X. Wąsowski Jan, prob. w Komarnie 
Samb.

13. 1722. Konie w czasie powodzi na Węgrzech 
przez Adama Emila w Monachium złr. 200. wygr. 
X. Tałasiewicz Jan, pleb. w Majdanie. Rzesz.

14. 1597. Widok z Tatr. przez Józefa Siermeu- 
towskiego w Paryżu złr, 330. wygr. X. Skrzyń­
ski Henryk, kan. w Ustrobnćj San.

15. 2231. Przesłuchanie obwinionych przez nau­
czyciela prem. Tow. sztuk pięk. Czeskiego, wygr. 
X. Rozwadowski Jakób, pleb. w Tymówój kr.

16. 376. Widok Ratusza Kaźmierskiego, aqua- 
rella przez Karola Hofmanna z Drezna złr. 26-22 
wygr. Dattelbaum Franciszek, obywatel w K ra­
kowie.

17. 1115. Przesłuchanie obwinionych przez na­
uczyciela, prem. Tow. sztuk pięk. w Halberstadt 
wygr. Tow. sztuk pięknych w Dreźnie.

18. 138. Zdjęcie z krzyża , premium Tow. sztuk 
pięk. w Monachium wygr. Brandysowa Ewa, w ł. dóbr 
w Wielkich drogach. W ad.

19. 368. Kozak i  dziewczyna, przez Józefa 
Brandta w Monachium złr. 330. wygr. Feik Jan, 
kupiec w Krakowie.

20. 1721. Zaniepokojeni robotnicy, przez Józefa 
Jaroszyńskiego w Krakowie złr. 300. wygr. Ja- 
nowicz J&d, c. k. kassyer pow. w Leżajsku. Rzesz

21. 434. Morskie oko przez Leona Dębowskiego 
w Krakowie, złr. 300, wygr. Powieinicki Leon w 
Krakowie.

22. 803. Odpust na wsi, prem. Tow. sztuk pięk. 
w Warszawie, wygr. Stopezyński Kazimierz, Dr 
praw w Tarnopole.

23. 1586. Wnętrze Kościoła katedr, w Krakowie 
przez Swierzyńskiego Satnrnina, złr. 300, wygr. 
Bielczyk Hipolit, sędzia pow. w Kalwsryi Zebrzy­
dowskiej. Wad.

24. 1893. Pamiętniki Paska illustrowane przez 
Lewickiego, złr. 18 , wygr. Brandtowa Karolina 
w Szadkowej górze w Tar.

25. 297. Porwanie Halszki z Ostroga, przez Strei- 
ta Franciszka w Wiedniu, złr. 300, wygr. Hock- 
stim M. W. majster kamieniarski w Krakowie.

26. 196. Przesłuchanie obwinionych przez nau- 
ciela, prem. Tow. sztuk pięk. w Halberstadt, wygr. 
br. Kręska Marya wł. dóbr w Grębocinie. Pozo.

27. 551. Nabożeństwo domowe, p rem .Tow. sztok 
pięk. w W iesbaden, wygr. Wieczyński Jan , oby­
watel we Lwowie.

28. 2438. Kwartet dyletantów , prem. Tow. sztuk 
pięk. w H alberstadt, wygr. Msjsel Karol dzierż, 
w Krakowie.

29. 1729. Widok Oopła, przez Schouppego w 
W arszawie, złr. 200, wygr. Panek Jędrzej, prof, 
gimn. w Rzeszowie.

30. 470. Pochód narzeczonych, prem. Tow. sztuk 
pięk. Saskiego, wygr. Kotajny Wilhelm, kas. ban 
ku w Krakowie.

31. 1573. Wieniec owocowy, prem. Tow. sztuk 
pięk. w Salzburgu, wygr. Topolnicki J an ,  literat 
w Procisnem. San.

32. 89. Widok okolic Monachium , przez Małe­
ckiego w Monachium, zlr. 300, wygr. X. Koteeki, 
wikary w Dulsku. Poza.

33. 254. Jeleń na rykowisku, prem. Tow. sztuk 
pięk. Wiedeńskiego, wyr. X. biskup Gałecki An­
toni w Krakowie.

34. 1288. Jeleń na rykowisku, prem. Tow. sztuk 
pięk. Wiedeńskiego, wygr. Postruski Klemens, wł. 
dóbr w Wojniłowie w Stryi.

35. 1176. Małgorzata, prem. Tow. sztuk pięk. 
Styryjskiego, wygr. Ciechanowski W iktor, inży­
nier w Krakowie.

36. 1083. Pasterka, prem. Tow. sztuk pięk. w 
Monachium, wygr. Wysocki K arol, dzierż, w 0 - 
sacio. Złocz.

37. 1465. Widok gór Salzburskich, priez Hen 
ryka Grabińskiego we Lwowie, złr. 200, wygr. X. 
Praglowski Ksawery w Wojniczu. Kr.

38. 1701. Smieró S. Jó ze fa , podług Konicza, 
przez Wojciecha Eliasza w Krakowie, złr. 60, wygr. 
Janko Henryk, wł. dóbr w Hoszanach w S try j- 
skiem.

39. 324. Pochód narzeczonych, prem. Tow. sztuk 
pięk. Saskiego, wygr. Jakubowski Leon, Dr med. 
w Krakowie.

40. 2698. Pochwala, prem. Tow. sztuk pięk. Sty 
ryjskiego, wygr. K ugler, wł. apteki w Gnieźnie. 
Pozo.

41. 107. Pora obiadowa, prem. Tow. sztuk pięk. 
Szląskiego, wygr. Reidt, pełnomocnik w Kwilczu. 
Pozn.

42. 2105. Dożynek, przez Lipińskiego w Krak., 
złr. 250, wygr. X . Ciesielski Erazm, pleb. w 01- 
pinacb. Sand.

43. 1478. Przesłuchanie obwinionych przez nau­
czyciela, prem. Tow. sztuk pięk. Czeskiego, wygr. 
Weiss Gustaw, naczeln. pow. w Jarosławiu. Przem.

44. 2419. Rozdawczyni winogron, rycina, złr. 5, 
wygr. Spławiński Jan, c. k. sędzia pow. w Chrza­
nowie. Krak.

45. 1614. Wiarus kościuszkowski, przez Orłow­
skiego, złr. 120, wygr. X. Mazankicwicz Jacek, 
pleban w Nowi tańcu. San.

46. 2244. Dzień sądowy, prem. Tow. sztnk pięk. 
w Monachium, wygr. Góra K arol, c. k. aktuar. 
pow. w Limanowej.

Kajetan D a m a s i e w i c z ,  podprokurator przy 
sądzie krajowym w Krakowie, zamianowany zo­
stał sekretarzem Rady przy sądzie wyższym w 
Krakowie.

W i e d e ń  13 czerwca. Przerzuciwszy wszystkie 
dzienniki wiedeńskie z dwóch dni ostatnich, prze 
konaliśmy się, że w dziedzinie wypadków wewnę­
trznych owa nieszczęsna petarda,  ̂która w piątek 
pękła w Pradze w gmachu policyi, dostarcza im 
wątku do obszernych artykułów wstępnych o 
„skandalach czeskich". Ubolewać należy, że po­
jedyncze indywidua, wyłamując się z pod ogólnej 
Karności opozycyi narodowej, w tak niekorzyatnem 
świetle przedstawiają znaczenie agitacyj czeskich. 
J a k  dalece przywódzcy opozycyi legalnej są daleki­
mi od podobnych wybryków, podkopujący ch tyl­
ko ich powagę, dowodzi najlepiej dosyć uzasa­
dniona pogłoska, jak a  obiegała w chwili zapro­
wadzenia stanu wyjątkowego w Czechach, tj., że 
samym koryfeuszom czeskiego stronnictwa naro­
dowego stan wyjątkowy był Da rękę, bo ich u 
wolnił od niebezpiecznych wybryków pospólstwa. 
Dziś zmieniła się sytuaoya. Dopóki istniał stan 
wyjątkowy, w Czechach nie było żadaych zajść 
ulicznych, za jego zniesieniem znowu one się po­
nawiają. Miałżeby rząd powrócić do przepisów 
wyjątkowych? Nie sądzimy. W państwie konsty- 
tucyjnem bagnetem długo rządzić nie można. 
Czyż więc pozostaje rządowi co innego do w y­
boru, jak  tylko sprawiedliwemi koncesyami po­
zyskać sobie naród czeski i tym tylko sposobem 
kres położyć ciągłym zamieszkom w Czechach, 
które z pewnością nie wzmacniają potęgi monar­
chii? O tyle więc pęknięcie petardy lub burzliwy 
mityng Indowy pod Zwiczynem są symptomatem 
znaczącym, bo stanowią wskazówkę dla rządu, iż 
Czechów koniecznie pojednać należy. Tak my 
pojmujemy znaczenie owej petardy, i dla tego nie 
myślimy wstępować w ślady dziennikarstwa wie­
deńskiego i podburzać rządu, aby użył represalij 
przeciw agitacyom czeskim.

Przechodząc do samego wypadku nadmienić 
winniśmy, że oprócz popękania wielu szyb w 
gmachu dyrekcyi policyi i przyległych budynkach, 
wybuch petardy zresztą żadnych nie miał na­
stępstw. Tegoż dnia w nocy słyszano również 
silne huki na polach w Bubencz i Smichowie. 
Według telegramu Debatty wypadkom tym nie 
są obce wpływy zagraniczne. W sobotę władza 
bezpieczeństwa ujęła sprawcę zamachu; ma nim 
być maszynista K e r b  e r , w którego mieszkaniu 
znaleziono tajną prasę i wielką ilość plakatów. 
Po południu aresztowano przeszło 30 osób podej­
rzanych o udział w rzuceniu owej petardy. Tak

w piątek, jak  i w sobotę gęste patrole wojskowe 
snuły się po ulicach Pragi z obawy, aby się rzu­
canie petard nie wznawiało.

ś— Uciszyła się nieco obopólna agitacya w spra­
wie biskupa w Linzu ks. R t i d i g e r a .  Sąd w Linzu 
z wielkim pośpiechem ukończył śledztwo przeciw 
biskupowi; jak  utrzymoją dzienniki, ak t orakar- 
żenia zarzaca biskupowi zbrodnię zaburzenia spo- 
^ jn c śc i publicznej. Ponieważ przestępstwo, o ja-

3ie sąd oskarża biskupa, drukiem popełnione zo- 
,;ało, przeto sprawa ks. Rtidigera toczyć się bę. 

(jzie przed sądem przysięgłych, jako sądem właści­
wym w sprawach drukowych.

— Nie ulega już wątpliwości, że głównodowo­
dzący w G a l i c y  i jenerał hr. St. Q u e n t i n  na

sną prośbę zostaje przeniesiony w stan spo 
czynku. Miejsce jego zajmie jenerał broni baron 
G a b le n  z, głównodowodzący w Chorwaeyi, któ 
ry jeszcze kilka tygodni będzie musiał przepę 
dzić w Zagrzebia, zanim pojedzie do Lwowa, 
gdyż jak  wiadomo, jenerał Gableaz złamał nic 
dawco nogę. Jenerała Gablenza zastąpi w Zagrze 
bin jenerał broni K u s z e w i c z ,  były naczelnik 
chorwackićj kancelaryi nadwornćj; w m iejsiezaś 
ks. L i c h t e n s t e i n a  w Peszcie ma być miano­
wany głównodowodzącym nie ks. M e n s d o r f f ,  
jak pierwotnie mniemano, lecz areyksiążę J ó z e f ,  
syn ostatniego palatyna węgierskiego i obecny 
naczelny dowódzca armii hocwedów. Że nomina 
cya ta miałaby wysokie zuaezenie polityczne, do 
wodzić nie potrzebujemy; schlebiałaby ona nad 
zwyczaj dumie narodowój Węgier, gdyż znane są 
sympatye, jak ie  żywi areyksiążę Józef dla Węgier.

zystkie te nominacye mają się niebawem u 
kazać w dzienniku urzędowym, jak  niemniej 
świeża lista awansów z większem uwzględnie­
niem inteligeocyi oficerów.

— W nieobecności ministra spraw wewnętrz 
dych Dra G i s k r y, który wyjeżdża d. 18 brn 
do Mariecbadu, zastępować go będzie do końca 
tego miesiąca minister oświecenia Dr H a s  ner ,  
od 1 do 15 zaś minister skarbu Dr B r e s t e l  
Natomiast Dr Giskra za powrotem swoim od 15 
do 31 Iipea obejmie sprawy ministra sprawiedli 
wości Dra H e r b s t a ,  a od 1 do 31 sierpnia 
sprawy ministra skarbu, jako ich zastępca. W 
nieobecności kanclerza hr. B e u s t a  czynności je 
go zagrauiczne prowadzić będzie wspólny mini 
ster skarbu bar. B e c k e ,  zaś szef sekcyi baron 
O r c z y  czynności wewnętrzne w ministerstwie 
spraw zagranicznych.

Ustawa z d. 14 maja 1869 r.
(Ciąg dalszy).

§ 54. Niezgodne z obowiązkiem zachowanie się 
członków ciała nauczycielskiego, pociąga za so­
bą zastosowanie środków dyscyplinarnych, nieza­
leżnie od ewentualnego postępowania sądowo 
karnego.

BiiżBze określenia odnośne ustanawia ustawo 
dawstwo krajowe, przyczem ma być zasadą, ż< 
uwolnienie od służby i wykluczenie z zawodu 
szkolnego dyrektorów i nauczycieli, jakoteż wy 
kluczenie z zawodu szkolnego nauczycieli niższych, 
może nastąpić tylko na podstawie poprzedniego 
postępowania dyscyplinarnego, określonego prze­
pisami.

§ 55. Regnlacya prawnego dochodu służbowe­
go i sposobu pobierania, ma być przeprowadzona 
przez ustawodawstwo krajowe, na następujących 
zasadach:

1. Najmniejsze pensye, niżej których nie może 
zejść żadna gmina szkolna, m ają być tak wymię 
rzone, aby nauczyciele i nauczyciele niżsi, wolni 
cd przeszkadzających zajęć ubocznych, wszystkie 
siły swoje poświęcić mogli powołaniu, a pierwsi 
aby mogli utrzymać także rodzinę, odpowiednio 
do stosunków miejscowych.

2. Nauczyciele mają pobierać swoje dochody 
służbowe bezpośrednio u władzy szkolnej, i nie 
należy im poruczać ściągania opłaty szkolnej.

3. Nad akuratną i zadawalniającą wypłatą pen- 
syj nauczycielskich czuwają i rozstrzygają władze 
szkolne.

§ 56. Wszyscy stabilizowani nauczyciele i po 
siadający świadectwo nauczycielskiego uzdolnie­
nia nauczyciele niżsi, jakoteż wdowy i sieroty po 
nieb, mają prawo do emerytury, i pod tym wzglę­
dem ma się z nimi w ogóle postępować według 
norm, istniejących dla urzędników państwowych, 
przyczem liczyć się może i ten czas, jaki ktoś prze­
był po złożeniu egzaminu uzdolnienia nauczyciel­
skiego na prowizorycznej posadzie przy której 
szkole publicznej.

§ 57. Dla pokrycia wydatków emerytaluycb 
w królestwach i krajach należy założyć za współ­
działaniem nauczycieli, gmiu i kraju, tudzież przez 
przekazanie o d p o w i e d n i c h  przychodów, fundusze 
emerytalne, których zawiadowanie ma przysługi­
wać krajowej władzy szkolnej.

Gminy, które sam odzielni j zaspakajają w spo 
sób odpowiedni em eryturę nauczycieli, są uwol­
nione ód obowiązku brania udziału w wspólnym 
funduszu emerytalnym. . . . .

Bliższe określenia ma ustanowić ustawodaw- 
stwo krajowe.

58. Nauczyciele, opłacani z fanduszów pań­
stwowych, i ich przynależni, pobierają z tych środ­
ków także odpowiednie zaopatrzenie.

VI. Zakładanie szkół.
§ 59. Obowiązek zakładania szkół reguluje n- 

stawodawstwo krajowe, z zachowaniem zasady, 
że szkołę zakładać należy w każdym razie wszę­
dzie, gdzie w okręgn jednomilowym znajdzie się 
w przecięciu pięcioletniem więcej jak 40 dzieci, 
które muszą chodzić do szkoły, odległej przeszło 
pół mili.

§ 60, Dla dzieci, które są zatrudnione w fa­
brykach lub w większych przedsiębiorstwach prze 
myślowych i przez to nie mogą brać udziału w wy­
kładach w szkole gminnej, winni właściciele fa­
bryk, według norm istniejących o zakładaniu pu­
blicznych szkół, założyć samoistne szkoły albo 
sami, albo w połączeniu z innymi właścicielami 
fabryk.

§ 61. Gdzie, i jakiemi środkami mają być za­
kładane szkoły miejskie, ustanawia ustawodaw­
stwo krajowe.
VII. Keszta szkolnictwa ludowego i ich zaspokojenie.

§ 62. Koniecznemi szkołami ludowemi opieku­
je się przedewszystkiem gmina miejscowa, z za­
chowaniem prawnie istniejących zobowiązań i pre- 
stacyj trzecich osób lub korporacyj.

O ile powiaty biorą w tern udział, ustanawia u- 
stawodawstwo krajowe.

§ 63. Każda szkoła powinna posiadać potrzebue 
lokalności szkolne, urządzone odpowiednio potrze­
bom wykładu i pielęgnowaniu zdrowia.

Staranie się o wystawienie, utrzymanie, urzą­

dzenie, wynajęcie i opalanie lokalności szkolnych, 
jakoteż staranie się o mieszkania nauczycielskie, 
regulują osoboe ustawy krajowe.

Przy każdej szkole należy urządzić b iejsce dla 
ćwiczeń gimnastycznych, a w gminach wiejskich 
według możności ogród dla nauczycieli i zakład 
gospodarczo-doświadczaluy. Obowiązek przyczy­
niania się do tego, tudzież do środków nauki i 
innych potrzeb wykładu, ma być regulowany przez 
ustawodawstwo krajow e, o ile o to  nic postarano 
się z innej strony.

§ 64. Pozostawia się ustawodawstwu krajow e­
mu, dla pokrycia wydatków dotacjjnych dla pu­
blicznych szkół ludowych, utworzyć własne fun- 
dacye krajowe lub powiatowe, o ile które szkoły 
nie są lub nie będą wyposażone osobnemi do­
chodami.

W związku z tern ma ono także rozstrzygać o 
dalszem istnieniu opłaty szkolnej, i o prawach 
prezentowania (mianowania).

§ 65. Rodzice, którzy dają uczyć swoje dzie­
ci w domu lub w zakładzie prywatnym, są uwol­
nieni od opłaty szkolnej, jednak nie od innych 
prawnych ciężarów szkolnych.

(.Dokończenie nastąpi.)

Królestwo Polskie.
Ponosząc dziś tydzień, w numerze z 8go b. m. 

o gwałcie dokonanym na biskupie Łubieńskim, 
pisaliśmy, że według naszych wiadomośii wysL 
uy został do Permu. Później podano w innych 
dziennikach telegramy, gdzie z pewnością utrzy­
mywano, że miejsce wygnania była Samara. Tym­
czasem dowiadujemy się z Dziennika Warszaw­
skiego urzędownie, że biskup augustowski, jak  pi­
saliśmy, do Pernsa jest wywieziony. Lecz nie te­
go tylko dowiadujemy się z owego artykułu, któ­
ry zamieszczamy poniżej. Oskarżono X. biskupa
0 to, że miał namawiać innych polskich bisku 
pów, aby delegatów do synodu petersburskiego 
wysyłali. Tymczasem Goniec urzędowy urzędowo 
twierdzi, że właśnie biskup augustowski knował 
przeciw wysłaniu delegatów, rozsyłał listy do in­
nych zwierzchników dyecezyj, zgoła, że nie mc- 
żna było działaniu jego inoej poLżyć tamy jak  — 
wywożąc go do Permu. Dokładniejszego oczyszczę 
nia z wszelkich zarzutów, jeżeli tego Biskup au­
gustowski potrzebował, jakoteż chlubniejszego w 
oczach wszystkich katolikór. świadectwa, nie mógł 
mu wydać rząd rosyjski jak  następnjącem oświad­
czeniem.

Owoż, co czytamy w Dzienniku Warszawskim 
z l ig o  b. m.:

Goniec Urzędowy w dziale urzędowych komu 
nikacyj pisze: „Koowania biskupa sejneńskiego 
Łubieńskiego, wymierzona przeciwko środkom 
przedsiębranym przez rząd dla zjednoczenia za­
rządu kościołem rzymsko-katolickim w Cesarstwie
1 Królestwie Polskiem, uwarunkowały konieezuość 
wydalenia go z dyeeezyi. Dla tego biskup Ł u­
bieński został wysłany na mieszkanie do Permc. 
Działanie Łubieńskiego przeciwko przedsiębranym 
środkom, wykazało się w szczególności w kwe- 
styi podprowadzenia rzymsko-katolickich dyecezyj 
w Królestwie pod władzę kolegium duchownego 
w St. Petersburgu, na jednakich podstawach z 
dyecezyami w Cesarstwie. Kiedy w zeszłym roku 
zalecone było zwierzchuikom dyecezyj w Króle­
stwie przystąpić do wyboru asesorów do kole­
gium, biskup Łubieński wszclkiemi sposobami 
usuwał się od rzeczywistego wykonania tego środ­
ka, w skutku czego asesor z jego dyeeezyi p n y -  
był do Petersburga później od wszystkich innych 
wybranych przez kapituły ases rów. Dalej trw a­
jąc w swem przeciwdziałaniu, biskup Łubieński 
starał się pobudzić do takiegoż przeciwdziałania 
i innych zwierzchników dyecezyj, rozsyłając do 
nich listy, w których uznawał wybór asesorów 
za nieprawny i oznajmił o swym zamiarze odwo­
łania swego asesora. Takie knowania nie mogły 
być dalej cierpiane i było uznane za właściwe 
położyć temu tamę. Rzymsko-katolickie duchowne 
kolegium istnieje od początku bieżącego wieku i 
odbywało dalej swą czynność administracyjną 
względem dyecezyj cesarstwa i przy istnieniu od 
1847 r. konkordatu ze stolicą apostolską, nie wy­
wołując żadnych trudności ze strony biskupów 
rzym skc-katilickieb. Zarzuty przeciwko tej insty 
tucyi powstały dopiero od czasu podjęcia kwestyi 
podprowadzenia pod jego władzę dyecezyj Króle­
stwa, co może stanowić najlepszy dowód, iż wszy­
stkie te zarzuty mają jedynie na celu przesska 
dzanie ostatecznemu zjednoczeniu zarządu Króle­
stwa Polskiego z Cesarstwem4*.

Sprawozdanie Rady Towarzystwa histo­
ryczno literackiego w Paryżu o Konkursie 

ogłoszonym d. 3  maja 1867 r.
Odczytano na posiedzeniu publicznćm Towarzystwa, dnia 

3 Maja 1869 r.

(Ciąg dalszy.)

W istocie, pomimo częstych i na pozór wozech 
mocnych sejmów, pomimo liczniejszego bez poró­
wnania niż kiedykolwiek bądź zastępu uprzywi­
lejowanych, czyli też uprawnionych, nie mieliśmy 
właściwie rządu reprezentacyjnego. Nieznanym on 
był starożytu' ści całej; wyrobił się zwolna, pod 
wpływem Kościoła i jego instytuoyj. Polska o 
kilka wieków później Htawszy się państwem chrze- 
ściańskiem, n o zdołała jeszcze takich instylucyj 
w całej pełai w sobie rozwinąć, a kiedy z epoką 
odrodzenia wpły w klasycyzmu sti*ł się przewa­
żnym, zaczęła szukać wzorów w dawnej rzymskiej 
rzeozypospolitiij. Ztąd głosowanie viritim , ztąd 
przypuszczenie do rządu wszystkich uprawnionych, 
ztąd, gdy nawet wybierano posłów, opatrywanie 
ich najściślejszą instrukcyą, z której sprawiać się 
musieli na relacyjnych po skończonym sejmie 
sejmikach, ztąd w dalsze na rozwinięcia zasady, 
przeważny wpływ każdego pojedynczego obywa­
tela na sprawy i lusy całego kraju. Co było mo- 
żebnem w municypiacb, w miastach, gdzie obra­
dujący obywatele zbierali się na Forum lub w A  
górze, to zastosowane do rozległego, rolniczego 
kraju, musiało zrodzić bezrząd i zamieszanie. 
Zamiłowanie to we wzorach starożytnych, i ich 
wpływ znaczny w czasie największego u nas roz­
kwitu nauk, możeby także pominiętem być nie 
powinno, przy dokładniejszem badaniu przyczyn 
słabośei rządu naszego. Wpłynęło oao na usposo­
bienie najświatlejszych, czego dowodem może być 
i sam Jan Zamoyski, autor wówczas dzieła O 
Rzymskim Senacie', a jeżeli z jednej strony roz­
winęło pewne cnoty obywatelskie i charakterom 
dodało hartu, to z drugiej utrudniło utworzenie

społeczności nowożytnej, bardziej wykształconej, 
organicznej, dla której koniecznym warunkiem 
istnienia jest mądra równowaga wolaości i władzy.

Przechodząc dalej obieralnych królów, autor 
rozprawy zatrzymuje się dłużej nad panowaniem 
Zygmunta III, i broni go od upowszechnionych 
pomiędzy nami zarzutów nietoleraucyi, uporu, o- 
sobistych widoków. Oddając sprawiedliwość gor­
liwości jego dla Kościoła, przytacza zdanie współ­
czesnego aryanina-patryoty, Arciszewskiego, który 
powiada: „Na religii katolickiej zasiadły w Polsce 
prawa i rządy krajowe, jakby na fandamencie; 
nieprzyjaciel to ojczyzny, ktoby jej (wszelkiego 
przodkowania nie dopuszczał, dieto vsl facto na­
przykrzał się, a przez wzgląd na całość ojczyzny 
ganiła za nią nie poniósł, katolikiem nawet nie 
będąc1*. Wykazuje autor jak  senat przy wstąpie­
niu Zygmunta na tron w większej części prote­
stancki, pod koniec rządów tegoż monarchy stał 
się zapełnić prawie katolickim, z tychże samych 
niemal składając się rodzin, ale bez najmniejsze­
go gwałtu, bo też, jak  słusznie uważa, „trudno 
byłoby czegokolwiek z takimi panami gwałtem 
dokazać1*. Tłumaczy dalej pobudki wojen koza­
ckich, a jeżeli nie dosyć uwzględnia różnicę ple­
mienną między Moskwą a Polską, i upatruje mo- 
żebuość połączenia wtenczas pod jeduem berłem 
tych dwóch państw jak dawniej Jagielońskiej L i­
twy z Piastowską Koroną, to niezbite daje dowo­
dy tego, jakie szkody krajowi i wszystkim wiel­
kim przedsięwzięciom owego czasu zadało samo- 
włacztwo szlacheckie i prywata naszych możnych, 
jak je  słusznie nazywano, królewiąt. Odtąd wszy­
stko szło szybkim krokiem ku większemu coraz 
rozprzężeniu, i widzimy je  w rozprawie naszej, 
roztaczającą się coraz bardziej. Przy książęcych 
prawach szlachty, przy zupełnej bezwładności 
sejmów nieokreślonych żadną ustawą, powstają 
zrazu eon.z częstsze konfederaeye, bunty żołnier­
skie, rokosze, kraj zostaje bez wojska i skarbu. 
W pierwszej już połowie XVII wieku, rozwiel- 
mużnioay stan rycerski zdobywa na królu (1638) 
obowiązek dawania na sejmach posłom ziemskim 
szczegółu woj wiadomości o najtajniejszych spra­
wach państwa (ratio senatus consultorum) — roszcze­
nie, jakiego nawet Konwencya francuska nie miała, 
względem Komitetu, któremu władzę wykonawczą 
poruozyła! Wszelka polityka, która, jak  słusznie 
powiada autor, „żyje tradycyą, i rozwija się sa­
mem pasmem cichych, trwałych, nieprzerwanych 
usiłowań1* a nigdy przez tłum cały prowadzoną 
być nie może, staje się odtąd dla Polski niemo- 
żebną; rozbijają się o płochy opór szlacheckiego 
stanu liajzbawienuiejsze plany W ładysława IVgo, 
jak się później rozbiły wszystkie usiłowania re­
formy, i jego następców i najznakomitszych n i  as 
mężów stanu. Jakby po fatalnej pochyłości stacza 
się kraj do sejmu Sicińskiego, nareszcie po kon- 
federacyi Tarncgrodzkiej i tych nieszczęsnych 
olekeyj, na których ob*e złoto i obce bagnety 
dawały nam panów, & niemoc ostateczna przy 
ociemnienia narodu wydała nas na pastwę chci­
wych i przewrotnych sąsiadów, których ciągłem 
przez wiek prawie cały usiłowaniem, było u trzy­
manie u nas tak zwanej złotej wolności i jej źre­
nicy, jak  się wyrażano, najzgubniejszego ze wszy­
stkich praw liberum veto.

Gdyby autor rozprawy założył był sobie śledze­
nie przyczyn słabości rządu, zapewneby jeduę Z 
□ich jeszcze zoalazł w b ra ta  żywioła mieszczań­
skiego w Polsce, która nie wiele miast licząc, 
jeszcze je miała w znacznćj części zaladnione 
przez obcych. Gdyby malując stopniowe przera­
dzanie się koustytueyjaój ustawy uaszój, chciał 
dać równie dokładny obraz całego XVIII wieku, 
musiałby się zatrzymać dłużćj niż to uczynił, nad 
ostatcczoemi usiłowaniami narodu, nad sejmem 
czteroletnim i nstawą 3go maja; gdyby nareszcie, 
jak  tego nawet żądał konkurs, zajął się skreśle­
niem charakteru narodowego, znalazłby jeszcze tło 
prawdzi we do swego obraza, wytłómaezenie nie 
jednćj chwili dziejów naszych, i nie jednę też 
stronę dodatnią. Ale mn wyraźnie o strony do­
datnie uie chodziło. Zaiste, wiedział on dobrze, 
że je każdy z nas nosi w duszy, ie  bez tego, w 
wiekowym już grobie, nie bylibyśmy wytrwali! 
Gdyby sam w przyszłość ojczyzny nie wierzył, 
zapewneby i obecnćj Die był się podjął pracy. 
Wobec niedawnćj jeszcze u nas szkoły historycz- 
nćj, tak dla miłości własaćj narodu wygodoćj, a 
podaosząeej do ideału konstytucyjną “ustawę na- 
szą, dającą się w ostatnich dwóch wiekach s tre ­
ścić do samowładztwa szlacheckiego i elekcyjue- 
go królestwa, ze wszystkiemi jćj nadażyciami i 
jawną zgnbą dla narodo, za patryotyczuy wido­
cznie poczytał obowiązek przedstawić stopniowe 
tćj konstj tucyi przeradzanie się i upadek. Opar­
ty na świadectwach najpoważniejszych naszych 
pisarzy, przytaczając ostrzeżenia których nieszczę- 
dzili narodowi wszystkich czasów myśliciele nasi 
i mężowie stanu, zebrał w jeden, smutny i bole­
sny zaprawdę obraz, straszliwy rozkład państwa 
połskieg-; i wdzięczność mu się za to należy. 
Słuszną też zwróciwszy uwagę na nieszczęśliwą 
okoliczność, iż w czasie wielkiego już wybujania 
stanu rycerskiego, pięcia z rzędu królów naszych 
zeszło bezpotomnie, nie zostawiając po sobie dzie­
dzica, wykazuje, że w takim nieprzewidzianym i 
przewidzieć się niedającym zbiegu wypadków, 
Rolska w instytuacyacb swoich nietylko żadoego 
nia mogła zuależć ratunku i żadnój mocy, ale 
przeciwnie źródło największych nieszczęść i zgu­
by. Nie ubliży to wszystkiemu co było wielkiem 
w przeszłości naszćj, co pozostało świętem wdu-  
chu narodowym, co tyle późniejszych wywołało 
prac i usiłowań a tyle natchnęło ofiar i poświę- ‘ 
ceń.; prawdziwą moc surowa tytko daje prawda 
a w drodze naszćj pokutućj, potrzebną nam jest 
przedewszystkiem; ona też jedna skrócić ją  nem 
jest w stanie.

Oceniając te wszystkie zalety rozprawy, Rada 
pomimo szczupłych rozmiarów tej prący, gotową 
była przyznać autorowi konkursową nagrodę 
Wcześaie uwiadomiona joduak własnym jego li" 
atem, iż o żadną nie ubiegając gję nagrodę chce 
pozostać nieznanym, i że w opieczętowanym, a do 
rozprawy stosownie do ogłoszonego w konkursie 
waranku przyłączonym liście, nazwiska swego nie 
wymienił, i prosi, any nagroda zgodnie z ogło­
szeniem, przyznaną była najlepszemu dzieła histo­
rycznemu polskiemu 2 08tatniego dwulecia, Rada 
postanowiła wynurzyć mu publicznie wysokie dla 
jego pracy uznanie, i wdzięczne uczucie za to, iż 
jeden wśród grona ojczystych pisarzy na jej we- 
zwanie o powiedział, i pracę tę podjął, a zarazem 
zauieść do niego prośbę, aby ją  raczył uzupełnić 
i w przyszłym Roczniku Towarzystwa ogłosić po- 
zwohł, sama zaś przystąpiła do przejrzenia dzieł 
historycznych, któremi piśmiennictwo nasze w o- 
statmch dwóch latach wzbogaconem zostało.

(.Dalszy ciąg nastąpi.)
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^  czerwca- Niezwykle przepełnionym 
S  J e  z hJr ?gr<5d, StrZelecki; publiczność nader licz- 
mnninm • l • ’ ąc si9 Prayp»traeć dworskim cere- 
k . l  tn’i  zwykle towarzyszą installacyi nowego 

, we£°- Wczoraj bowiem przypadło ostatnie 
hW inT* f  kUrk“’ a buk możdzieizy uwiadomił pu-

. . .  > ze zadanie spełoionem zostało, że zleciał
i!  d  kurka. Szczęśliwym tym strzelcem był 

nć' bta r > właściciel hotelu na ulicy Szpital-
J5 Który też przez członków Towarzystwa Strzelo­

nego obwołany został królem na rok następny. W 
0 M gnieniu rozniosła się po całym ogrodzie wieść
0 nowym królu, publiczność tłumnie pospieszyła na 
P-ace w pobliżu strzelnicy położone, aby się przy­
patrzyć obchodowi monarszemu. Stosownie do prze­
pisów tradycyjnych, Jego Król. Mość, opuściwszy ten 
szczupły obszar przyszłego panowania swego, iakim 
jest Strzelnica, pokazał się ludowi: w towarzystwie 
s y c h  marszałków dworu pp. Leona i S E S T I  
Edwarda Fuchsa, których strzały po królewski™ 
najcelniejsze, poprzedzony muzyką, chorągwiami tu 
dzież darami poprzednich królów burkowych niesio 
nemi na poduszkach, nowy król obszedł cały ogród 
mając zawieszonego na szyi zygmuntowskiego kurka

jako jedyn* « * •  -
Gdy się ten obchód skończył, nowy król wypra­

wił pierwszą swą UCztę dworską, która się odbyła 
z zachowaniem wszelkich ceremonij. Członkowie To­
warzystwa strzeleckiego zaprosili na tę ucztę Dele 
g a t. Namiestnictwa p. B o b o w s k i e g o ,  tudzież kil. 
ku obywateli. Nie obeszło się bez toastów żnina 
tych, które są objęte ceremoniałem jednorocznych b T  
lów strzeleckich; i tak, król k u r k o w ^ S ^
Najj. Pana, p. Leon Feintuch z d ro je  S i  p ™
H f 68 . ,warz*8twa P,n  Wincenty Wolf n e w ? '' 
króla kurkowego, dotychczasowy król k u rt “ ° 
Juliusz Grosse toast na cześć delegata N ? ’ 
ctwa. P. B o b o w s k i  w kill™ i  S ,ta Namie8‘ni- 
które zgromadzenie przyjęło h u c z a e m rZ CV b ^ ach’ 
dziękował za toast; rzekł on ie  w ^  ^  P°
objaw doznanej życzliwości, będącej J  V  "  k °7 /  
cem do ochoczego pełnienia a £  I T 07 b“dż_ 
oddając cześć świetnym Towar v L  f 0? ? ’ * 
tradycyom i ustawom, byt jego z 2 ?  • . 8trzeleekieSJ

Dolski u ł  . > "• Wo‘“ wznosząc staro-
Zieleniewaki ”k°ch?JmJ  8i«“> do czego p. Ludwik 
,  . T zrę°znie dodał: „kochajmy go“ (tj. pre-
sekretar* t?*  Feintucl1 P W  zdrowie gospodarza i 
Wolff i 7* i ?P’ **ra®* * Brtlhla, a wreszcie pp. 
k i e l ? i T k(‘ “ ‘ ° t e y l i  szereg toastów okrzy- 
tnrivin* b i 0>tpjnej małżonki nowego monarchy, 
tudzież kapelana Towarzystwa. Bawiono się wybor­
nie do godziny l l ć j w n o c y ;  wśród u c z t/s a l wy z 
moździerzy i przygrywki muzyki towarzyszyły poje- 
dyńczym toastom, a około północy odprowadzono 
z muzyką nowego króla do mieszkania jego. Wielka 
część publiczności wytrwała w ogrodzie do tak pó 
żnej pory.

— W sobotę o godzinie 8ej wieczór zebrało się 
w tutejszej Resursie mieszczańskiej około 50 wybor­
ców w sprawie wyborów do Rady miejskiej, w miej - 
see wylosowanych 30 radzców. Zebraniu temu, które 
trwało do l l e j  w nocy, przewodniczył Dr Aleksan­
der K r e m  er. Dyakusya była tak rozstrzeloną, że 
z wielkiemi tylko trudnościami osiągnięto jakikolwiek 
rezultat całego zebrania. Zgodzono się wreszcie na 
wybór Komitetu z 7u członków złożonego, którego 
zadaniem będzie przedstawić zgromadzeniu ogólnemu 
kandydatów na radzcow miejskich, a ponieważ w 
końcu prawie wszyscy się rozeszli, w wyborze tym 
brało udział może 15tu wyborców. Rozbicie to jest 
wynikiem błędu, jaki popełniono w pierwszej chwili 
kiedy miasto zwołania wszystkich wyborców z któ­
rych łona powinien wyjść komitet przedwyborczy* 
zwołano tylko pewną część obywateli na zebranie 
tak, iż wi,lu uprawnionych wyborców o pierwszych 
zgromadzeniach nic.nie,wiedziało. Dla krótkości cza 
su radzilibyśmy atoli, aby przyszłe zgromadaenie już 
me stawiało oporu wybranemu komitetowi a raczói 
wysłuchało sprawozdania jego, bo w przeciwnym razie 
me dojdzie się do ładu; lecz w każdym przvnadkn 
życzyćby należało, aby na następne zebranfe jak 
najwięcój przybyło wyborców. J

W niedzielę po południu odbyło się podobne zgro­
madzenie przedwyborcze na Kazimierzu gdzie wv 
borcy wyznania mojżeszowego, wchodzący po najwie 
kszćj części do koła większego i mniejszego handlu 
złożyli kemitet również z 7 członków złożony pole’ 
oając mu, aby w miejsce wylosowanych radzców z
ścianl P°8t 10 kandydatów (8 M ó w  i 2 chrze- 
zgromaóa/ a8tępn! f —  W razie zstwierd*enia ich przez

wt ” * akUdjr z
1 popier“ i‘
kowskiegn P̂ ! ed? UiU ,t0Warzyfitwa Naukowego kra- 
członek Dr Aleks*5 T ile  moral“yclj za “ iesiąc czerwiec6.tr8£ri,cj woaswe, pod tytułem: „ S ło w ń iS  ?Py Z pra0J 
mowy polskiej na P o d o i? HCJ®k pr°™cyonalizinów 
czynili uwagi, i e niektóre z , ° akow,e zgromadzenia 
wych ziemi owej rozszerzyły sto n7 yraz(5w wła^ i-  
polskie, a p. Kremer ciekawym a *Vm * 2iemi® 
zbiorem przyczynił się nie mało do 1,8zaoow°ym 
faktu, że mowa polska wzbogaciła gi owodl“ enia 
mowy ludu ruskiego, jak przeciwnie *e 8karboa 
wiele skorzystała z języka polskiego p r z e ^ ? *  
pół tysiąca. Przedmiot szanownego prelegenta dał ^  
braniu popęd do rozpraw nad różnemi wyrazami 
polskiemi i nad błędami w dzisiejszej polszczyznie 
piśmiennej, a główny ndział w tych spostrzeżeniach 
br»li; pp. Kazimierz Władysław Wójcicki z Warszawy 
obecny gościem, Dr Majer, preres towarzystwa; Dr 
Skobel, zastępca prezesa; Dr Józef Kremer, przewodni­
c c y  oddziałowi; Dr Pol, Dr Oettinger, X. Tupy,

Radwański i prof. Suchecki. 
nieT . 1)0 bardzo miłych dla Krakowian wycieczek 
ckieŁlp aych “ uleżą obecnie zdrojowiska Swoszowi- 
wnaiao d?ie8ione Pod nowym zarządem do sfery ró- 
powiada-.jo niemal z zakładami zagranicznemi, od- 
pod Wig]L0ne niemniej pod względem leczniczym jak 
zdobiona nJ°? P ojem ności, jakiej starannie przyo- 
dem komfo/n80ow°6ć dostarcza, tudzież pod wzglę- 
To też od chwT8Z-eok8trcnDym Praw*e wymaganiom, 
wice w niedziele’ r*k P*ękna nastała pora, Swoszo- 
bywają odwiedzL znie Przez mieszkańców miasta 
kiestra wojskowa .gdzie przybywających wabi or- 
w potrzeby na Bposób promenada 1 zaopatrzona 
ka omnibusów kursują Z8f raniozny restauracya. Kil- 
kowem i Swoszowicami • W dnin tym międzyK ra- 
nia licznych lubo wników ^  Wya*arcza do przewiezie­
nia; mnóstwo prywatnych* w6® teg0 wiejskiego ustro- 
krów wczoraj mianowicie 8 j**Paid w, wózków i fia- 
ziło publiczność mieiska ’ y na dane hasło, zwo-

% Wrą do wieczora nie opu­

szczała Swoszowic, gdzie ze zmierzchem puszczone 
być miały sztuczne ognie,

—  Zapowiedziane przedstawienie na dochód Sto­
warzyszenia wzajemnćj pomocy Syberyjczyków skła­
dające się z dwóch jednoaktowych komedyj: Niepokój 
domowy i G ałązka heliotropu, oraz obrazu z żywych 
osób według Grottgera, odbędzie się w teatrze tnt<] 
szym jutro (we wtorek).

—  Pewien uczeń szkoły Śój Barbary znalazł wcz 
raj zegarek kieszonkowy. Poszkodowany ma się zgło 
się do kancelaryi szkoły Śej Barbary, gdzie podawszy 
dokładny opis swój zguby, zegarek może odebrać.

— Wyszedł N. 12 K aliny  i zawiera: „Ogłoszenie 
od Redakcyi“. —  „Alfons Lamartine“, szkic biogra 
liczno - literacki p. L. T . R y c h a r s k i e g o  (ciąg dal 
szy). — „Zapóźno“ (z pieśni ukraińskich Kazimierza 
Glińskiego) wiersz przez Wł. B e ł z ę .  — „Faktor" 
ramotka z życia prowincyonalnego przez Wł. Ł a d ę .  
„Przyjdź" wiersz przez A l e k s a n d r a . — „Kores- 
pondeneya ze Lwowa".— „Kilka charakterystycznych 
rysów z życia Maryi Stuart" przez Edwarda L u  
b o w s k i e g o  (ciąg dalszy).—  „Kronika".—  „Roz­
maitości".

— K o l b u s z o w a  12go czerwca.
(22.) Według depeszy ministerstwa spraw zagrani­

cznych z 8 b. m. i r. L. 7,679, nadesłanśj X. Ruczce, 
uwolniono ze Sybiru Henryka Lufta, Emila, Jędrzeja 
i Stanisława Baczyńskich, Franciszka Kulicha rodo­
witego czecha, Jana Dydika i Artura Borzewskiego.

—  Czytamy w D zienniku Poznańskim  z niedzieli 
1 3 g o b . m . :

W tćj chwili odbieramy z Rzymu od przełożonego 
0 0 . Zmartwychwstańców list, w którym k a t e g o r y ­
c z n i e  o ś w i a d c z a ,  iż wiadomość o wizycie kapła­
nów polskioh zwyż wymienionego zakonu u W. księ­
cia Włodzimierza w czasie pobytu tegoż w mieście 
wiecznćm, jest całkiem z m y ś l o n a  i p o t w a r c z a  
List księdza Kajsiewicza, który nas niekłamaną na­
pełnił radością raz dla tego, że położył koniec drę- 
czącćj znaczną część publiczności polskiój niepewności, 
po wtóre, że do wyświecenia tćj kwestyi, jak  pozwa­
lamy sobie pochlebiać, przyczyniliśmy się nieco, - 
list ten zamieścimy we wtorkowym numerze naszego 
pisma.

—  Dnia 12 czerwca pochmurno, wieczór i noc po­
godne ale zimne. Termometr od -j- 5°.9 doszedł do 
-f- 14°.4 R .—  Dnia 13go czerwca piękna pogoda. 
Termometr w tym dniu doszedł do 4 -  18M.4 od 
■+■ 4".l R. Barometr od przedpołudnia dnia 14 idzie 
zwolna na dół; stan jego o godzinie 6ój rano dnia 14 
czerwca był 328-36, termometru -f- 10°.6 R. Wiatr 
północno-wschodni słaby.

—  We wtorek dnia 15 czerwca, Sgo Wita i Śgo 
Modesta męczenników.

i
(4ta emisya akcyj kolei galic. Karola Ludwika.) 

Rada zawiadowcza ogłaszą 5tą emisyą akcyi po 210 
złr. w. a. w liczbie 40.000 sztuk, reprezentujących 
kapitał 8 milionów słr. m. k. dla pokrycia kosztów 
budowy kolei Lwowsko-Brodzkiej i Tarnopolskiej po 
granicę rosyjską. Dawniejsi akcyonaryusze na 3 ak- 
cye pierwotnej emisyi mogą „ a l p a r i "  dostać 4tą, 
byle się między 20 c z e r w c a  a 5 l i p c a  b. r. o 
to zgłosili i 30g złożyli. Między 20 grudnia b. r. a 
10 stycznia 1870 r. resztujące 70® wpłacić przyjdzie.

Kolej północna Ces. Ferdynanda  od 1 lipca b. r. 
zaprowadza zwrot nadwyżki, opłaconej przez strony 
za pakunek, posyłki przy spieszne lub frachty; o ile-

Pfzes7kowPąr.Z CoPty7z!eń w^ef-1 f lkzQm  nalaM oŚćhpHvia i .  j  i . . . S afiszem ogłaszać się
kasach 7 ^  ZWr<5oone ^ t a n ą  przy
mianowicie rM • prz*8Ple8zonych lub frachtowych,
zwracać sin h prZy P08yłkach frankowanych
zwracać się będzie za okazaniem w oryginale rece-
pisy i rachtbryfu, przy przekazach zaś za przedło­
żeniem awiza lub frachtbryfu, a przy różnicach co 
do wagi zaszłych za okazaniem kartki wagowej lub 
frachtbryfu w oryginale przedłożyć się mającego.

Telegraf miejscowy ( Localtelegraf) w Wiedniu. 
Posiadacze „ s t a n g e l p a p i e r ó w "  dowiedzą się z 
niejakiem zadowoleniem po tylu niesmakach, że Ra 
da miasta Wiednia przychyliła się do podania towa- 
srzystwa handlowego, mającego urządzić telegraf lo 
kalny w W i e d n i u  pod następująeemi warunkami: 
1) iżby słupy tylko tam stawiane były, gdzie to ani 
komunikacyi ani bezpieczeństwu ani upiększeniu mia­
sta ujmy nie przyniesie; 2) od zaprowadzonego drutn 
płacony będzie pewien czynsz niejako dzierżawy na 
rzecz gminy; 3) słnpy mają być z modrzewia, dębi 
ny lub żelaza. (Co do kształtu i wysokość tychże, 
rozporządzenie nastąpi); 4) komisya z łona Rady miej­
skiej wybrana orzecze o postawieniu i przymocowa­
niu tych słupów; 5) przymocowanie drutów na gma­
chach publicznych (własnością gminy będących) po­
zwolono zostaje pod zastrzeżeniami już dawniej (w 
1865 r.) uczynionemi; 6) w razie niedogodności z 
lego powodu zachodzącej, gmina ma prawo wypowie­
dzieć na rok z góry umowę z towarzystwem, 7) sek- 
cya pierwsza zdziała kontrakt prawomocny z towarzy­
stwem telegrafu. Kiedy też u nas (w Krakowie) o- 
bydne słnpy telegraficzne po ulicach i placach publi 
cznych ustąpią modrzewiowym, dębowym lub żela­
znym o nie tak szpetnych kształtach, jak teraźniejsze 
wyglądające niemal jak szubienice?.

Cena wołów w Oświęcimiu. W zeszłym tygodniu 
płacono na targu w Oświęcimiu, dokąd przeszło 2500

sztuk wołu przypędzono — a z których do 500  s.tuk 
do Prus wyszło — celniejsze sztuki po 160— 190 złr., 
średnie od 120—150 złr., a lichsze po 130 złr. w. a.
i niżej.

Przyjechali do K rakow a od 13go do 14go czerwca.
HOTEL SASKI: Helena Michniewska z Rosyi, Józef 

Klein z Reim s, Alfons Sokołowski rządzca dóbr z 
Kępki szlacheckićj, Feliks Bartmański wł. dóbr z Ta- 
rlania, Henryk Bielański właś. dóbr z Galicyi, Józef 
Paszkowski wł. dóbr z Kongresówki, Leon Zakrzew­
ski z Kongresówki, Wincenty Wiśniewski kupiec z 
Bydgoszczy, Kazimierz Grocholski właś. dóbr z Ga­
licyi, Franciszek Popiel właś. dóbr z Galicyi, Antoni 
KćSnigmann kupiec z Morawy, Edmund Zagórski wł. 
dóbr z Kongresówki, Tytus Pnsłowski z Kongresówki, 
Karol Zejdler inżynier z Kongresówki, Antoni Lu­
dwik z Cieszyna, Adolf hr. Poniński właśo. dóbr z 
Poznańskiego, Karol Grinsberg kupiec z Częstochowy, 
Joanna Szajnochowa żona literata ze Lwowa, G. R. 
Wachtlenz właśc. dóbr z Styryi, Ermest Sehwarzel 
z Wiednia.

HOTEL DREZDEŃSKI: Kazimierz Hempel z Kon­
gresówki, StaniBław Podymowski właś. dóbr z Kon­
gresówki , Krzysztof Bogdanowicz wł. dóbr z Podola, 
Wincenty Karsnica z Brzeżan, Emilia Drohojewska 
z Galicyi, Antoni Nowicki z Częstochowy, X. Ludwik 
Janikowski z Częstochowy, Aleksander Zięba z Kon­
gresówki, Leonard Serafiński notaryusz z Bochni, 
A. Wysocki z Galicyi, Antoni Jordan właśc. dóbr z 
Galicyi, Ignacy Wessel z Kongresówki, Stanisław 
Czerkawski Dr medyc. ze Lwowa, Karol Glewiński 
właśo. dóbr ze Lwowa.

HOTEL POLLERA: Bronisław hr. Romer właś. 
dóbr z Galicyi, Adam Gorajski właścioiel dóbr z Po­
dola, Aleksander hr. Krnkowiecki właś. dóbr z Ga­
licyi, Ludwik hr. Grocholski właś. dóbr z Wronowic, 
Józef Michałowski właśc. dóbr z Łuczyc, Łukasz Do - 
brzański właś. dóbr z Krzyszkowio, Ernest Meitzner 
kupiec z Reichenbrand, M. Menoer kupiec z Prus, 
Anna Piskoszowa z W iednia, Adolf Schick kupiec z 
Pragi, Franciszka Kokotowa’ z Rosenberga, Feliks 
Olchowski kupiec z Mołdawii, Aloizy Doubrawic a- 
gronom z Pragi, Karol Schultz kupiec z Berlina.

HOTEL POD RÓŻĄ: Bronisława Kleinowa z fami­
lią z Pilicy, Szymon Gutkowski z córką właśc. dóbr 
z Kongresówki, Józef Czerny akademik z Berlina, 
Leonard Stankowicz kupiec z Podola, Józef Nowory- 
tko z Myślachowic, Ferdynand Freider kupiec z 
Prus, Ernest Szaluski dyrektor z Pes.tu, Paulina Pa- 
nethowa z synem ze Lwowa.

TEESC o b w ie s z c z e ń  URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej.

P o s a d y :  Trzech sędziów przy sądzie krajowym 
we Lwowie, (2,000, 1,800 i 1,600 złr.: podania w 
14 dniach.—  Sędziego pow. w Busku (1,500 złr).; 
podania w 4 tygodniach.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd krakowski Łazarza In ­
felda o zapozwauin go przez Schneoka i Kohober- 
gera; knrator D r Komar.

Z a w e z w a n i a :  W d. 22 czerwca, 13 lipca i 3
sierpnia Bprzedaż realności poo L. 62 w Bruśnie pow. 
cieszanowskim, cena wywołania 165 złr.— W d. 30 
czerwca i 14 lipca sprzedaż gospodarstwa pod L. 66 
w Chronowie pow. wiśuiokim.

L i c y t a c y e :  W d. 12 lipca 9 sierpnia i 13 wrze­
śnia sprzedaż w Przemyślu dóbr Czarna i Załobek 
w pow. liskim; cena wywołania 5 2 ,6 1 0  złr. 6 0  c.
W d. 15 lipca, 12 sierpnia i 16 września sprzedaż 
realności pod L. 2 1 1 ‘/a w Stanisławowie; cena wy. 
wołania 2,838 złr. 39 c.—  W d. 28 czerwca sprze 
daż w Jazłowcu realności pod L. 11 w Znibrodacb, 
cena wywołania 550 z łr.—  W d. 8 lipca, 12 i 26 
sierpnia sprzedaż realności pod L. 122 w Haliczu; 
cena wywołania 670 złr. ■— W d. 30 czerwca i 4go 
sierpnia sprzedaż realności w Krakowie pod L. 170, 
171, 265 i 153 Gm. X., cena wywołania 4,917 złr. 
75 o.—  W d. 22 czerwca, 21 lipca i 26go sierpnia 
w Bóbrce sprzedaż realności pod L. 78 w Hucie Su 
chodolskićj; cena wyw. 208.

( N a d e s ł a n e : )

Właściciele psów często narzekają na utratę swych 
wiernych zwierząt, co zazwyczaj przypisać należy 
brakowi odpowiednićj opieki, a gdy pies zasłabnie 
rzadko odpowiednie środki używane bywają. Doś wiad- 
czone są p i g u ł k i  d l a  p s ó w  przez p. Franciszka  
Jana  K w izd f w Korneuburgu, wyrabiane na zasa­
dzie doświadczeń najznakomitszych lekarzy weteryna­
ryjnych, które przez swe szczęśliwie złączone składniki 
odpowiednio dotychczasowym doświadczeniom nietylko 
stanowią niezawodny ś r o d e k  l e c z ą c y  w zwykłych 
chorobach psów, ale są z a p o b i e g a w c z y m  ś r o d ­
k i e m  przeciw wściekliźnie.

Trzeba jednak unikać kupowania podobizn, praw­
dziwe są do nabycia u p. FI. Jawornickiego  w Kra­
kowie.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

BrukaeUa 11 czerwca. Izba deputowanych 
przyjęła 49 głosam i przeciw 44 wniosek do p ra ­
wa orzekający uwolnienie od obowiązku służby woj­
skowej dla tych uczniów teologii, k tórzy uczęszcia- 
ją  do zakładów  przez państwo uznanych, i dla 
uczniów filozofii, którzy się m ają poświęcić s ta ­

nowi duchownemu. P opraw ki idące dalej odrzu 
cono.

Brnksella 11 czerwca. Na dzisiejszem po­
siedzeniu senatu przyszła pod obrady ustawa o 
zniesieniu aresztu za długi. K ilku członków stron­
nictwa liberalnego wniosło przyjęcie ustaw y w tern 
brzmieniu, w jakiem  Izba deputow anych ją  przyję­
ła, z tym dodatkiem , aby areszt był zniesiony 
także w razach skarg i o stra ty . Rząd oświadczył, 
że się zgadza z wnioskiem. W niosek odesłano do 
hom isyi praw nej, k tóra ju tro  przedłoży spraw o­
zdanie.

Bruksella 12 czerwca. Senat przyjął 30 gło­
sam i przeciw  24 wniosek pośredni ustaw y o zoie 
sieuiu aresztu za d ług i,' wszelako z w ażną zm ia­
ną, k tórą  uważa ministerstwo spraw iedliw ości z a 
uieprzyjm owalną.

Ilaga 11 czerwca. Z 38 wyborów do drugiej 
izby przypada 25 na liberalnych, a  13 na człon­
ków konserw atyw nych i klerykalnego stronnictwa. 
W pięciu okręgach ściślejszy m a nastąpić wybór.

Berno 11 czerwca. J a k  zaręczają, rząd w ło­
ski przystał na konferencyę w spraw ie kolei Go- 
th ard a , zwołanie koDferencyi ma niebawem n a ­
stąpić. Połączone dyrekeye kolei szw ajcarskich 
dom agają się od rząda związkowego koncesyi na 
kolei przez Spliigen.

Paryż 11 czerca wieczór. Przeszłej nocy był 
w T uilleryach m inister wojny i kilku dowódców 
w o jsk a ; wojsko było gotowe do m arszu. Cesarz 
naradzał się dziś zrana z księciem  Napoleonem. 
Członkowie rady  tajnej i ministrowie mieli dziś 
posiedzenie. Prefekci departam entów  N ord , G i­
ronde i Loire inferieure zostali dziś powołani do 
Paryża.

Paryż 11 czerwca g. 10 25 m. wieczór. Jaz  
da pokilkakroć przejechała w galopie bulwary, 
aby rozpędzić tłum y. Załoga gw ardyi w ersalskiej 
obsadziła nowo-wybudowaDą część Tailleryów; ar- 
tylerya yinceńska w ystąpiła  na plac du trdne. 
Zastępy młodych studenów  przeciągały przez plac 
giełdy śpiew ając m arsyliankę i wołając „vive la 
lanterne / “ N astępnie udali się na bulwary. Poli- 
cya oczyściła plac giełdy, rozpędzając tak  burzy­
cieli ja k  i ciekawych.

Paryż 11 czerw ca, wieczór. C esarstw o prze­
jeżdżali się po bulw arach dziś po poładniu około 
4ej w otw artym  pojeździe bez eskorty; wszędzie 
witano ich żywemi okrzykam i. Cesarstw o prze­
jechali ulice Rivoli, bulwary sebastopolski, St. 
Denis, Poissonićre, M ontm artre, bulw ar W łoski i 
ulicę de la P aix. Ulice były pełne ludu, a okrzy 
ki żywe i liczne. K ilkakrotnie pojazd cesarski 
m usiał się zatrzym yw ać z powodu tłum u, zewsząd 
wołano: „niech żyje Cesarz, niech żyje Cesarzo 
wa, chcemy porządku i sp o k o ju !"

Paryż 12 czerwca. W czorajsze zaburzenia 
były m ałoznaczące. Przedsięwzięto aresztowanie 
600 osób, pomiędzy nim jest wiele tak ich  osób, 
które nie brały udziału. — M ieszkańcy przedmieść 
sami dopom agali aresztow aniu burzycieli. Na pro- 
wincyi spokojnie.

Paryż 12 czerwca 12 g. w nocy. Na bulw a­
rach i pobliskich ulicach, przejście zupełnie za ta­
mowane. Patrole regim entów jazdy  przejeżdżały 
przez nlice; przedsięwzięto liczne aresztow ania; 
w skutku przeciągania w ojska spokój zdaje się 
przywróconym.

P a r y ż  12 czerwca. W czoraj wieczór koło lOej 
zgrom adziły się znów tłum y na bulw arach wło 
skim, M ontmartre, Bonne nouvelle i pobliskich u 
licach. W ładze publiczne energicznie w ystąpiły. 
Oddział jazdy  szarżow ał na bulwarach M ontmar­
tre, ulicy M octmartre i przedm ieścia tego nazwi 
ska, ca  ulicy Vivienne i na placu giełdy, i oczy­
ścił wszystkie te ulice. O godzinie w pół do l l e j  
spokój był wszędzie przywrócony, a ruch znów 
wolny. O Iszej wojsko opuściło place i powróciło 
do koszar. Uwięziono przeszło 200 osób. Ludność 
tej dzielnicy okazała najlepsze usposobienie i e- 
nergicznie popierała policyę w jej czynnościach. 
Dwanaście szwadronów jazdy, po większej części 
w ersa lsk ie j, wszędzie były witane okrzykam i i 
oznakam i życzliwości. PAtrole jazdy  przeciągały i 
po odleglejszych bulw arach jakoteż po przedm ie­
ściach! Belleville, Yillet i Menilmontant nigdzie nie 
znajddjąc oporu. Dzielnica Bastylii i przedmieścia 
du Tempie pozostały zupełnie spokojne.

Paryż 12 czerwca. Potw ierdza się, że prze­
szła noc bez ważniejszego w ypadku. Zbiegowisko 
na przedmieściu M ontmartre rozpędzono bez tru 
dności, jazda  przeciągała przez ulicę Belleville, 
Vilette i M enilmontant nie znajdując oporu. K ilka­
set osób uwięziono.

Paryż 13 czerwca. Wczoraj wieczór bulwary 
powróciły do zwykłego stanu. K aw iarnie były o- 
twarte, a ruch od kościoła M agdaleny aż do pla­
cu Bastylii był zupełnie wolny. Tylko na przed­
mieściu Montmartre koło godziny lOej zaczęło się 
zbiegowisko, które rozpędzili sierżanci miejscy za­
chęcani i popierani przez mieszkańców przedm ie­
ścia. Tłumy liczne ale spokojne i przyjazne przyj­
mowały patrole jazdy okrzykam i: „Niech żyje Ce­
sarz, niech żyje w ojsko, precz z burzycielami." 
O północy bulwary na całej linii były spokojne, 
praw ie puste. Aui na Belleville, ani w żadnej in­
nej dzielnicy spokój nie był zam ącony.

Paryż 13 czerwca. Constitutionnel podaje pi­
smo Persignego w ypow iadające, że Cesarstw o z 
wolnością pogodzić się może, spraw iedliw y i sil 
ną rząd może w ytrzym ać w szelką wolność."

B u k a r e s t  11 czerwca. Izba deputowanych 
odrzuciła 70 głosam i przeciw 66 wniosek dom a­
gający się, aby  izba wypowiedziała rządowi n ie­
zadowolenie za przyzwolenie budowli kolei przed

Biębiorcom rum uńskim  w linii 23 kilometry wy­
noszącej. W iększość motywuje swoje wotum oko­
licznością, że roboty około budowli tej kolei roz­
poczęto za poprzedniego m inisterstw a. Sesyę izby 
przedłużono do 22 czerwca.

B u k a r e s z t  11 czerwca. Ratyfikacya kon- 
wencyi pocztowej między związkiem  północnych 
Niemiec a  Rum unią została zatw ierdzoną. Przy­
gotowują konw encyę m iędzy związkiem  północno- 
niemieckim a Rum unią o ułożenie juryzdykcyi 
konsularnej.

J f l a d r y t  10 czerw ca wieczór. W niosek kilku 
deputowanych tyczący się pokrycia  niedoboru 
przez sprzedaż dóbr koronnych (około 600 milio­
nów realów ) wzięto na dzisiejszem  posiedzeniu 
kortezów pod rozbior. M inister skarbu  Figuerola w 
odpowiedzi na interpelacyę oświadcza, że według 
jego zdania nowy plan fiaansow y, bardzo w ysła­
wiany przez Antoniego Sedo je s t niewykonalnym . 
Przyjęto wniosek wybudow ania narodowego pan­
teonu; rozpoczęto rozpraw y nad  wnioskiem  do­
m agającym  się sankcyi kortezów  d la  w szyst­
kich dekretów  w ydanych przez rząd  prow izory­
czny. Rozprawy nad wnioskiem  tyczącym  się wy­
znaczenia regencyi przyjdzie prawdopodobnie na 
porządek dzienny w przyszły poniedziałek.

U lo w y  J o r k  10 czerw ca. P iezyden t Grant 
przybył tu wczoraj i odjeżdża dziś do BoBtona.

Gazeta Narodowa  zam ieszcza w num erze nie­
dzielnym długi list z Rzymu, który bierze w o- 
bronę Katkowa przeciw artykułow i naszemu z 
2go b. m. Nie spodziewaliśmy s ię , aby pióro 
polskie podjęło się tej obrony i to za pomocą 
nowych fałszów i potw arzy przeciw Polakom  rzu­
canych. Zapisujem y sm utny ten fakt, który do­
wodzi tylko, ja k  daleko nam iętność posunąć się 
może, a  poczekam y na odpowiedź p. Katkowa, 
mniej nam bowiem bolesuo odpierać potwarze 
m oskiewskie niż polskie.

W edług ostatnich wiadomości, uspokoiły się 
burzliwe żywioły paryskie, przekonaw szy się za­
pewne, że droga, ja k ą  obrały, do żadnego ich do­
prowadzić nie zdoła rezultatu. Udział brany przez 
mieszkańców w przytłum iania rozruchów, pomoc 
obyw atelska daw ana policyjnym władzom, najle­
pszym są dowodem usposobienia umysłów. Po­
tw ierdza nas to w mniem aniu wyrażonem na 
wstępie, że zwołanie nadzwyczajnej (chociaż mo­
że i niebezpiecznej) sesyi C iała prawodawczego 
na 28my b. m., niekoniecznie miało źródło w za­
m iarach wojennych w ywołanych wewnętrznym 
kłopotem, aie raczej odpow iada postępowaniu, j a ­
kie Napoleon III  wobec ostatnich wypadków za­
chował. Nie obaw ia się on Izby jak ą  mu posyłają 
wybory powszechne, i takow ą zwołuje, tak  jak  
nie obaw iał się tłumów i pośród nich bez eskor­
ty przejeżdżał, i pobyt w Fontainebleau odłożył 
aż do przyw rócenia zupełnej spokojnośei w Paryżu.

Do pogłosek także bez żadnej podstaw y, liczy­
my wieści o zmianach w ministerynm francu- 
skiem. Zm iany tak ie  nastąpić m ogą, to pew na, 
ale nie w tej chwili, gdzie każda z nich ustęp­
stwa w obec rozruchów przybierałaby barwę.

Kortezy hiszpańskie dziś m iały rozpocząć dy- 
8kusyę nad projektem  do ustaw y o regencyi. 
Epoca podaje tekst ustawy: „kortezy konstytające 
m ianują rejentem  K rólestwa, z tytułem  książęcym, 
prezesa w ładzy wykonawczej don F ranciszka Ser­
rano y Dominguez, z wszelkiemi atrybneyam i, ja ­
kie konstytucya udziela rejeucyi, wyjąwszy praw a 
sankeyonowania nstaw, zaw ieszania i rozw iązyw a­
nia kortezów, dopóki te będą m iały cechę konsty­
tuanty." Pozostaje py tan ie: jak  długo trw ać bę­
dzie w ładza tego nowego księcia re jen ta?  U staw a 
tego nie wyraża. Zdaje się, że trw anie porucza 
przyszłości.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“
Paryż 14 czerwca. Le Monde donosi, że po- \  

lieya pochwyciła papiery, z których doszła do 
nadzw yczajnych odkryć w przedmiocie ostatnich 
niepokojów. L a  Presse pisze: Podana dym isya  p. 
Hausm anna stanowczo została przyjętą.

H a a h i n g r t o n  13 czerwca. A jent pow stania 
ua wyspie Knbie żądał powtórnie, aby S tany  
Zjednoczone uznały powstanie. S ekretarz  stanu 
Fisch odmówił uznania w sposób ja k  najbardziej 
stanowczy.

Kursa. W i e d e ń  14 czerw. godz. 2 m inut 25. 
5°/0 zjednoczony dług państw a 62 5 5 .— 5°/# ajed.
flług państw a w srebrze 70 50. —Londyn 124f10.__
hrebro 121‘75. D ukat 5*855/ ,0. —  A kcye kredv t 
309-10 ,— Lom bardy 254-70.—  Losy z 1860 r 
103-40.— Losy z 1 8 6 4 r. 124-20. —  Akcye frauko- 
austr. 126-— Napoleony 9-91 »/8—  A kcye kol. gal. 
Kar. Ludw ika 232-75.—  A kcye kol. Lwow.-Ćzer- 
uiowieckiej 190*— . — Akcye kol. pół.-w schod. 
159-75. A kcye banku  746.— A kcye bauku zjedn. 
(V ereinsbank) 118-— . — Akcye baaku jen . 74% • 
Renta w srebrze 70-75.—Akcye kol. Rudolfa — •— 
Akcye kol. Siedm iogr. — -— . —  Akcye banka. nar. 
wied. — .—  [Usposobienie giełdy: dobrej.

O D PO W IE D Z IA LN Y  R E D A K T O R  I  W YDAWCA 

A n to n i  K fo b u leo tvs lc i.

Kurs papierów i p ism  gdsty.

13 czerw, 
arob. poi. Bt. za lOOzi 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
os knoty poi. lOOzłr. 
Kubie ros.za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal, 
Bankn. pr. za 160 złr. 
Irebro nowe austr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . .

łiiuperyaly roayjs. 
t{ gal. listy zast. b.K. 

n n  d  b.k.
ilig. indem. „ 

Ak.k.g.bezk.idyw.
„ L. Cz. z całą wpi 

Listy, aus.zak. kr. z.
„ banku hipoteoz

i r i a d . ń  12 czerw- 
S Metaliki na w. a.
„ Poiyozka naród.
„ Metaliki na m. k. 
s Obi. ind. niż. Anat 

B oieskie. 
a węgisnk,

żądają płacą
110 108
115 iia
86 J 85}

428 430
159 157
182 180
83 81}
S22 i 20
5 90 5 80
9 95 9 80

10 6 9 95
79} 78}
91} 90}
73} 72}

*39 235
192 189
91 70 91 50
91 - 90} —

98 50 98 25
(2 45 63 30

— —  —

94 60 94 _
93 - 92 50
82 - 81 50

& u n siedmg. 
ożyczka głod. gaf. 

Listy zastawne.
S Banku nar. loso'V 

i j  Galioyjskio .
Węgiersk. los. 

5} Boden Cr. austr.
>iyozki loteryjne 

Losy poż. i  r. 1830
. .  ,  1864
. ,  .  1860
i » .  1864
a Como-Rente.
• Kredytowe . 
» żogl-par.n aD 
a Ka. Esterhazy
* Księcia Salm.

ka.
hr. St.
miasta Budy 

hr.
hr. Kogi
SKfeUft

tąd*jąj płacą
73 20 72 70
73 75 72 -
77 75 76 75
— — 101 -

99 80 99 60
— — 79 —
93 — 92 50

108 — 107 75

269 _ 248 ~
96 — 95 25

103 30 103 40
134 40 124 20
24 - 33 60

169 - 168 50
97 60 97 -
— — — —
43 _ 42 60
34 50 34 —
S3 _ 37 60
33 50 33 -
38 5U 37 60

. 23 - 22 60
*5 _ 24 60

. 15 _ 14 60
15 »0 16 —

aadu kredytów.
-ługi par .na Dunąjn 
’ półn. Ferdynan-

'2SSSS&
Pardubiokiej • 
południowej • 
Galicyjskiej •

„ Ozerniow. . • 
Kol. w es. półn.wson. 

tudolfa ZOO fi. w. a
ia.pierwszeństw.

Kol. ćoa. Elż. 6} »  
_  _  — 100 Łk.m 

• 100 fi. w. a. 
i8M>, .  - 

.ui. a tfu . Sti 600 fr.

. „ _ Emil 1867 «
!oL poiud.8t.500 fr 
, Bony 6* 1676-1876
,ol.póf.C.F.100fl.k.m.
, „ „ u  100 fi. w. a.

„ w ireb. 6! „ „ » 
Kol. caohod. Cze*. *a 
300fl.a. w.ar.100 fl. w. a. 

. polud-pół-niem:
hi — ca 100 fi

745 743
232 — 278 .
676 — 574
2265 2260

369 — 368 __

i 90 50 !90 --
167 25 166 75
246 75 246 25
133 50 236 __
190 — 189 60
158 75 167 50
166 75 166 25

102 60 102
91 50 91 2590 — 89 50
— —. 136 60

133 — 132 60
116 60 116 _
237 50 236 50
96 60 96
92 50 92 ___

103 76 108 25

92 — 91 -
82 - 81 60
94 76 94 35

KoLGal.K.Lrii.X) S.w.h 
w srebrze 5{ za 100 

Kol.Gal.K.L. Emis. H 
Kol. Lw. Cz.po 300 fl. 

(wsr. 6* za fl. 100.) 
* n „  Emisya 1867. 

Kol. 1. Sied. 11. ZOO a. w. 
ks. Rudolfa po sOOfi. 

(wsr. 6* za fi. 100
s

a. w. 
Tow.

półn. ozoLpu 300 S.
5* zal00„
lar. naDu:

 —    100 m.k.
Auatr. Loyd fl.100m.fc 
KoL Czes. po 300 fl.
— (w ar. SjzalOOfl.)

Waluty. 
Oesari. korony. . •

_ dukat u. wagę 
— obrąozk. 

Złoto dl marco . • 
Napoleondory • • • 
Fryderyki . . . • • 
Luidory (niemieokie) 
Suweryny angicjakie 
Imperyały rosyjskie
Srebro .....................
Srebro, kupony . . 
Talary 5wiv..kuws -

HUK i

100 60 
PA —

79 80 
88 50 
88 60

91 30

93 -

96 -

100 -

100 —  

93 76

79 60 
88 25 
88 25

90 80

92 60

96 -
93 -

99 76

6 87‘ 
6 86
9 93
10 35 
10 10 
12 48

122 25 
122 25

6 86 ‘  

6 84
9 92
10 25 
10  -  

12 43

122
122

Pruskie bilety sou..
iądają 
1 62}

P&Oi 
1 81}

■iwów 9 czerwca 
Dukat holenderski .

.  cesarsu. . . 
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski

> P*P- > 
Talar pruski . . . .  
Listy g a l b. kup. w. a 

„ „ m. k. 
Listy cast, banku hip. 
Obligi indem. b. kup 
5} Pożyczka naród. 
Ake. kol. gal. b. kup 

„ lwów.— ozet 
Akcye banku hip. gal

5 87
6 89 

10 8
1 93 
1 68} 
1 83} 

79 76 
91 25 
91 76 
73 40

237 75 
192 25 
86 60

5 79 
5 83 
9 95 
1 86 
1 57} 
1 82; 

T9 10
90 75
91 50 
72 90

*36 60 
191 36
85 5ł)

W a rs a .  9 czerw. 
Listy zast 1 ser. rab 83 41 89 -

„ „ » ser. B 84 49 81 -
kupon „ _ 1 84}

Listy likwidao. „ 74 - 73 70
kupon , — -  8!

Pożyczka r. 1866 „ 171 50 170 -
,  E. 1866 ,  

Kolej warsz. wied. B
169 - 168 -
70 - -----

„ warsz. bydo „ 70 36 69 25
» 7?ai£«. tensp. 104 50 -----

osobom mm kolejach fctamyM 
'^ e k o d z ą !

Wrakowa ńo Wiednia, Wrocławia 7*10 rano; 8.30 p 
południu do Warszawy i Wrocławia o goó 
S rano — do Ijwoim  10.30 r no: 8.30 w iee^r- 
do Wieliczki, 11 rano. 

tyieania do JSrakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
Granicy do Szczakowy o godzinie 11.27 przed sal 

dniem; 2.6 po południu,
Jscsakowy do Krakowa 2.61 p0 południu- 

* Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.20 wieczór 
Przemyśla uo Kranowa 9 rano 
Wieliczki do Krakowa 5.4C wieczór 
iyetowia do Krakowa 1 po południu.

Krakowa a Wiednia 9.45 rano: 7.45 wieczór.—z Wr; 
eęatoia o godzinie 9.46 ranó =  » Wroołam  
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieezć 
ze lupowa 8.51 popołudniu; *.U rano— « Wit 
Heski 6.16 wieczór, 

a Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu;
Lwowa z Krakowa 8.89 rano; 8.36 wieczór 

S" W iednie t  fra k o w e  6-17 rano, 7,87 wieesió ,



CZAS z W to r k u  1 5  Czerwca 1 8 6 9

t
W Piątek duia 18 Czerwca o godzi­

nie 10 rano
w K O ŚCIELE 0 0 .  K A PU C Y N Ó W  

odpraw ione będzie  

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
za duszę ś. p.

JANA HENOGHA,
na k tó re  p o zosta ła  rodzina K rew nych, P rz y ­

jac ió ł i Z najom ych zaprasza.
3Q " la  A

( W a d e a l a n e ) .

jem n o śc ią , że zaw sze otrzym ałem  pom yślne 
ki z użycia  tego  ś ro d k a  w trudnych tri 
niach (ayspepsie), bladaczce, osłabieniu, w

Ba-aagran
z słynnej owczarni Partschendorf w iMo- 
rawii, nabyty przez Komisyę Wystawy, a 
następnie wylosowany, jest do sprzedania. 

Wiadomość: Rynek N. 49  II. piętro.
(1 1 1 3 -3 )

B ardzo często  p rzep isu ję  Syrop  C hiny i Żela­
za  pp. G rim ault e t Com p. i zaśw iadczam  z przy-

’ le  sku t- 
trawie-

krwotokach, braku regularności miesięcznej, u- 
pławach, gorączkach łożnicowych, suchotach i 
we w szystk ich  w ypadkach , gdz ie  idzie o w y­
tw orzenie sił słabego, o pow rócenie żyw iołów
życia i k rw i zw ątlonych  i u traconych. Z długiego 

rodka n ie pow sta ję  żadne złe skut-użycia tego  śro
ki, jak  z użycia w szelkich innych  p reparacy j ż e ­
laza. T (756  3) A m ai.

D o k to r nadw orny  C esarza N apoleona

Uwiadomienie.
Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i Myszy
za pomocą ck. uprzywilejowanej trucizny 
na Myszy i Szczury, w kształcie świecy 

C e n a  f la s z .e e x .k l  5 0  c e n t .  
Takowej niefałszowanej dostać można: 

w K r a k o w i e  u pana iFf. J a w o rn ic ­
kiego, we Lwowie u pp. Konstantego 1- 
skierskiego, Adolfa Berliner a , Zygmunta 
Rukera i Piotra Mikolasza; w Tarnowie 
pp. T. A. Wielogórski i H. Koy. (1603 -i)

, Filia c. k. nprz.
Banku dla Obro- l | t f  tu O g ó l n e g o

u  ii v K o  w  ■w

O B W IE  8 K C Z E  N I E.

Począwszy od 15g0 C'ZCl’W C il r. II.
będzie taryfa na

Zastawy kosztowności
50 /Ir.
6°L bieża-

przy poźyczkacSi  n a d  
obniżoną na 1|*°|0 na miesiąc; i

cych procentów.
Kraków dnia 8  Czerwca i 8 6 0 .

Z Filii c. k. uprzywil. Banka dla Obrota ogólnego.

s  z  yN  a j  w  l ę k

MAGAZYN DBIOROW 
MS. S a m e ta  w Wiedniu,
Stadt, Stefansplatz , Ecke der Gńd- 

schmiedgasse N. 1, na I. piętrze,

>1 Nagrodzony z ło ty m  medalem

8  i

zaleca swój bogato  zaopatrzony  Sk ład  n a j­
celniejszych i najtańszych, wedle najnow . 
żurnali w ykonanych Sukni męzkich. 
W iosenna w ierzchnia sukn ia  od 8 do a O złr.
U biór w io s e n n y ......................... ,, 15 ,, 40 „
U biór l e t n i ...................................„ 12 „ 36 „
U biór s a lo n o w y ......................... „ 22 „ 45 „
Surdut dom ow y lub k a n c e l. . „ 4 „ 10 „
Łiberye w wielkim  wyborze.

Kaklad wypożyczaniu sukien
pod bardzo p rzystępnem i w arunkam i z k o ­
rzyścią  d la Szanow nej Publiczności; zm ie­
n ia  się  sta re  suknie  na  now e, a trochę u- 
żyw ane ub iory  w najlepszym  stan ie  sp rze ­
d a ję  się  bardzo  tan io . (858-19-40

UDRow concEIVTREE

Likwor sinotowv zffAszcznnv n Guv
je s t  je d y n ą  p reparacyą  p rz y ję tą  w szpitalach 
francuskich, belg ijsk ich  i h iszpańsk ich—do p rzy - 

' go tow ania  w jednej chwili z oznaczeniem dozy 
i W ODY SM O ŁO W EJ. (Dwie łyżki stołowe 
: «lo litra wody, albo łyżeczka od kaw? 

do szklanki).
Je s t  on najskuteczniejszym  środk iem  dla p rzy ­

w rócenia normalnego stanu błonom śluzowym 
leczy oskrzele (bronches) i  dolegliwości kataraln- 

cherza. (T45-12-)Tpęc,
Skład w P a ry ż u  w ap tece  p. G u y o t, ulica 

F rancs B ourgeois IV; w  K rakow ie w ap tece  p- 
I. T rauczyńskiego (pod firmą B runona Miczyń- 
sk ieg o ;)  w e Lw ow ie w ap tece  p. P io tra  Mikola­
sza; w Peszc ie  u  p. Jó z e fa  T óróke  G yógyszer 
ta ra — K iralyn tcza  7 sz. — w  Pradze  w skła 
dzie m aterya łów  ap tecznych  p .V szeteczky .

P a n u

(1137 5)

Ces. król. 
kolej

Karola

uprzywi.
galic.

ludwika.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W celu zebrania dalszych funduszów potrzebnych do wykonania koncesyi, Najwyższą uchwałą z dnia

15 Maja 1867, na wybudowanie i utrzymywanie w ruchu kolei żelaznej

ze Lwowa do Brodów i Tarnopola aż na granicę rosyjską,
c. k. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika udzielonej, postanowiła podpisana Rada Za- 
wiadowcza na mocy otrzymanego upoważnienia od XIII zwyczajnego Zgromadzenia walnego Akcyo- 
naryuszów, i za zezwoleniem c.k. Wysokiego Ministerstwa finansów z d. 5 Czerwca r. b. liczba 1722 P. M.

wydanie 4 0 .00 0  sztuk Akcyj
po 200 zlr. mon. konw. czyli 210 złr wal. austr., wyno­

szących ogółem
8 Milionów złotych reńskich monetą konw.,

czyli 8,400.000 złotych reńskich walutą austryacką
w formie Akcyj dawniejszych Emisyj, jako IV. Emisyę od N. 120.001 aż do N. 160.000.

j • G r. JE3  o  p  p ,
praktycznemu lekarzowi zębów,

"  W  l e d n i n ,  S t a d t ,  K o g u e r g a s s e  H r. 2 .
, w  . . S t r o n s d o r f  21go Listopada 1868.

Od trzech lat cierpiąc na bardzo uciążliwy gośćcowy ból zębów, który 
w jesieni i w zimie (z powodu częstej zmiany powietrza) z coraz to większą na­
tarczywością się objawia, już parokrotnie kazałem sobie stawiać pijawki, przez co 
zawsze wiele krwi traciłem. Spotrzebowałem już bez miary Wód do ust, (tak z tu­
tejszej apteki, jako też z aptek okolicznych, które mnie zapewniały, że ich Woda 
do ust w niczem nie ustępuje, pod wzlędem dobroci, Anaterynowej Wodzie Poppa), 
lecz najmniejszego nie osiągnąłem przez to skutku; dla tego udaję się do Pana Sza­
nowny Dentysto! z prośbą, abyś  ̂mi po otrzymaniu listu, tymczasowo przesłać ze­
chciał dwie flaszki swej n i e z r ó w n a n e j  A n a t e r y n o w e j  W o d y  d o  u s t ,  
wraz z potrzebnem wyjaśnieniem, a to za pobraniem należytości. — Będąc naprzód 
przekonanym o pożądanym skutku, — mam zaszczyt zostać wdzięczny 

(54-2-3) J ó ze f  W ohlfahrt.
S  K  l  A  3 3  y  

tych artykułów, z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i zasłu­
żone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcaryi, Turcyi, Anglii, Ameryce, Holan-
dyi, we Włoszech, w Rosyi, wschodnich i zachodnich Indyach prawdziwych i świeżych: 
w  K r a k o w i e :  p. W.Redyk apt. nPod Barankiem," p. Siedlecki apt., Górecki, p. J. 

Jahn, p. L. Feintuch,p. J. B artl,j>. Ernest Stock-mar apt., p. Dr i apt. p, 1-‘
w e  L w o w i e : apt Dra chemii p. Tytusa Zarzyckiego, p. Mikolasza an t., p 

apt., p. Ehrenbergera apt., p. Fr. Kleina wdowy, p. Bonif. Stillera p.
T a .i z e  u t r z y m u j ą  t a k o w ą  na  S k ł a d z i e :

,  — w B iały  p. J ' * ~
J .  Zarnitz  ap t. — w  Bochni p. N iedzielski

Sawiczewski- 
A. Berlinera 
Z. Ruckera■

W B ełzie p . H ryrnak, ~  w  B iały  p. Jó z e f  K n a u s* -  w B ielsku p. S tańko ap t. -  w Bóbrce
p. J .  Zarnitz  ap t. -  w  jsocnm  p. JNiedzielski i p. Koast. Solik, -  w B rodach n. Gom uliński apt- 
— w B rzeżanach p. Z m m kow ski a p t.— w B nczaczu  p. J . C zerkaw ski, p. K ercel i p M. L ipschtitz — 
w C hrzanow ie p. B. Sporysz apt. _  w C zerm ow cach p. R óżański, p. Schnircb n A ltŁ  i S rn  i v- 
J a n  R m tzinger -  w D olin ie p  T raunfallner a p t -  w D obrom ilu p. A. G rotow ski ap t -  w D ro- 
hobyczy p . K leczkow ski i p . Rosenheim  — w D ydow ie p . M. K oniecki — w F rv sziak u  n N TÓ- 
we -  w G rzybow ie p. M uszyński -  w Jaw orow ie p. L. Lachow icz ap t. -  w Jarosław iu  P;
B ogusz apt. -  w Jazłow cu p. J .  E . W ilczka apt. -  w K im pollune d  B S o m m e r - w K n łń m v i

t  “ ■ " w g *  w L „ t,“ u k « b  p  £ ° S S

“  P7a n . ^ a ideczka i Syn,- p. M achalski i pan  Kozłowski w K»-
dowcach |.p . K. 1 P- ! •  Z ink apt. — w R ozw adow ie p. M arecki — w R zeszow ie p. J
Scheiter i Syn -  w Sam borze p. p. K negseisen  ap tek ., p . R ied l apt., p. A. K ram er i p. R osen­
heim  w Sanoku p. J  Ja k lic z  i p , Rob. B arth  — w Serecie p. I. Som m er i p. D em bniak — * 
Stanisław ow ie p. Ferd . S techer ap t. p. Ad. Beitl ap t., i p. C. Kopacz — w S try ju  p. B atsch  apt--
p. E d. K orn b erg er i J . D. N ussenblatt i S p ó łka  — w Suczawie p. E . B otezat apt. — w Tam owi*1
p. W. 1 .  A. W ielogórsk i - - w  T arnopo lu  p. M orawetz, pau  W . S tachiew icz i pan L. K arm in — 
w T urce p. A, C zerniański — w W adow icach p. Fo ltin  — w Zaleszczykach p. K odrębsk i — "  
Złoczow ie p. O. F ad en h ech t—w Ż ółkw i p. K rzyżanow ski ap tek arz  - w Nowym Sączu p T Garan.

J .  G . J O P P ,
praktyczny lekarz zębów i właściciel przywileju w Wiedniu, Stadt, Bognergasee N . 2.

Tymże wydać sie0 mającym Akcyom IV. Emisyi, przysłużą co do nadwyżki z czystego docho­
du z roku 1869 równy udział z Akcyami dawniejszych Emisyj.

Pobieranie nowo wydać się mających 40.000 sztuk Akcyj al pari, zastrzega się posiadaczom da­
wniej wydanych Akcyj w  miarę posiadania tychże, a to w ilości 1|s cze0ści za każdą Akcyę, zatem

za każde trzy sztuk Akcyj dawniejszych jednę Akcyę nową.
Podpisana Rada Zawiadowcza zaprasza tedy panów Akcyonaryuszów, ażeby, przedkładając bę- 

dące w ich posiadaniu Akcye dawniejsze, za pomocą konsygnacyj i za wpłaceniem 30 od sta, to jest

sześćdziesiąt zlr. m.k. czyli 63 zlr. w. a. za każdą Akcyę nową:
w  W i e d n i u :  w c. k. uprzywil. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu; 
W ©  Ł W O W ie S  w Filii c.k. uprzyw. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu;
w  K r a k o w i e :  u p p . F. J. Kirchmayera i Syna,
wykonali przysłużające sobie prawo pobierania w terminie od d n i a  S O  ©ZC51*WCa d o  ( l i l i a  &
Lipca 1§69.

Na ilość Akcyj, w  ten spośób podnieść sieo mającą, zgłaszającym sie0 wydawane be0dą pokwito­
wania interymalne, brzmiące na okaziciela.

MARIEMBilD In BOhmen.
Versendung der Mineralwiisser und Quellenprodukte, ais: der 

weltbekannten Glaubersalzwasser
Kreuzbnmn nad Ferdinadsbrnnn,

der Waldqiielie (gegen Katarrhe der Athmu gsorgane), der RlldolfS' 
q u e l l e  (gegea Krankheitcn der Harnorgane); des l t r U U U C I I S c l l z e S '  
der aus ćemselben bereiteten Pastilleil und des MilierallllOOreS. 
welcher an Eisengehalt von ktinem andern ubertroffen wird. Der Bezug in 
Glasbouteillen ist der besseern Conserwirung des Wassers wegen vorzuziehen. 

Brunnenschriften und Gebrauchsanweisungen sind g r a t i s  zu beziehen

von der Brnnnen Inspektion,
(570- 6) od«r von jr. W e n tz l  In K r a k a n

K ą p i e l e  s ł o n e  i m o r s k i e
W Kołobrzegu (Colberg).

Konsygnacye, za pomocą których Akcye do odste.plowania podane być mają, dostać można w w y -  
....................)ł;mienionych Kasach bezpłatnie.

W tych konsygnacyach należy numera Akcyj, na mocy których prawo pobierania wykonać sie0 
ma, w porządku arytmetycznym wymienić.

Dalsza wpłata 9 0  © d  S t a  za Akcye nastąpi pod rygorem utraty prawa pobierania i pier­
wszej wpłaty w terminie od d n i a  2 0  G r u d n i a  1 S 6 0 ,  a ż  n a j d a l e j  d o  l ©  S t y c z ­
n i a  przyczem wydane .pokwitowania interymalne, wyrównawszy przypadające od d l l i a  1
U p c a  a *  d o  d n i a  3 1  G r u d n i a  I 8 6 0 ,  5-procentowe prowizye od ^wpłaty uiszczonej, 
za oryginalne Akcye IV, Emisyi z kuponami płatnymi, począwszy od d n i a  1  L i p c a  1 S ¥ 0  w y­
mienione zostaną. -  (11851.3)

Łatwy dojazd jako do stacyi kolei łelaznej.
*  Końcem Maja otwarte będą kąpiele słone, a 1 5  

Czerwca kąpiele'morskie.
Nowo wybudowany dom kąpielowy, dla dam, odpowiedni jest powiększają­

cej się ilości gości kąpielowych, znaczenie pcwię'szony, opatrzony wszelkiemi 
potrzebnemi urządzeniami. 

Do wskazania mieszkań wszystkim wymaganiom odpowiednich i do udzie­
lenia wszelkich bliższych wiadomości gotową jest

Dyrekcya kąpiel morskich.(975-3-4)
wmm

Wiedeń dnia 10 Czerwca 1869.
Rada Zawiadowcza.

W O D Y  I I (  I I V .
D ośw iadczone w wielu ciężkich słabościach , okazały  zadziw iający  sku teczność. S ą  one a lka­
liczne i gazow e. Ł atw e do zażycia, rozprow adzane byw ają  przez cyrku lacyą krw i d o  w szyst­
kich  organów  i tk an ek  ciała, k tó re  lekko  lub m ocniej pobudzają, stusow nie do. . .  po trzeby , p rz y ­
w raca ją  en erg ią  żyw otność tk an e k  ciała i błon śluzowych, a  tym  sposobem  spraw iają  o g ó l ­

n e  w z  m o c n  i e n i  e. (566-2-12J
W ody V ichy używ ają  się z pom yślnym  skutk iem  przeciw  zubożeniu k rw i, bladaczce, upła- 
wom, m ozolnemu pow rotow i do zdrow ia, (źródło M esdames), w słabościach organów  traw ienia, 
zam uleniu w ątroby  i śledziony, zatw ardzeniach wew nętrznościow ych, tw orzeniu  się żw iru żółcio­
w ego w ciele, przeciw  kam ieniow i, gastralg iom , dyspepsyom  (źródło  G rande-G rilie  i H opital), 

przeciw  boleściom  krzyża, pęcherza, p edagrze, d iabetis , (źródło Celestins i H auterive).
Je s t  bardzo ważne, aby  źródło każde stosow ano do w łaściw ych chorób, bo woda z jed n eg o  źródła, 
przepisana specyalnie na  ja k ą  słabość, uży ta  w innej chorobie, m oże się  stać  szkodliw ą. Prócz 
tego  dośw iadczenie w ykazało, że użycie źródeł zm ieniać się pow inno stosow nie do płci, w ieku i 

konsty tucy i, a  więc niezbędnem  je s t  zasięgać radyT ekarzy  co do w yboru źródeł. 
A dm inistracya C entralna Kom p. dzierżaw ców  źródeł m ineral Vichy, 22 B onlevard M ontm artre 
w  P a ry ż u , w K rakow ie w apt. I. T rauczyńsk iego  (pod firm ą M iczyńskiego) i St. F e in tucha .

Hambursko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej. 
Bezpośredni a  j a z d a  s t a t k i e m  parowym między

klomtmripeiit i sowym Jorkiem,
dotykając H a w r u za pomocą pocztowych statków parowych:

JL  a n  n ____________  V M n »  •  _  _  *  — -(■ermania 
Cimbria

we Ś r o d ę
dto

14 L ipca 
31 L ipca

S ilesia  (w  budow ie.) 
y k a ją .-

Hammonia we Środę 16 Czerwca.
Silesia dto  23 Czerwca
Allemania dto  30 C zerw ca
Holsatia dto » L ipca . .

H * “ Oznaczone * statki parowe, Hawru nie dntv1
_ ^  t a i l ,ha (al l i t u .  ,i   L.. . UOŁYC e n a  p r i e w o n
C e n a  p n e w o w  tV H " r," ”  " j  “'’"‘ I 1 u stopach sześćściennych hamburskich z

puszczeniem (P rim age) 16 /oi dla ordynaryjnych towarów, według umowy. (773-9-
P o r t o  l i s t o w e  do i ze Stanów Zjednoczonych 4  sgr. Listy powinny być oznaczone: per H a * '  

b u rg e r  Dam pf«chiff.«
B liższych  szczegółów  u d z ie la : August Holt en następca M i l l e r a  w Hamburgu.

przewozu zawierają nmooowani A jenci: Mtumr tf G***'
hofer V W IŁ D N K j. M ehlm arkt Nr. I 7 i p. I. Wtibenschiit* w K R A K O W IE .

Cx«igakanM Drukarni wC*aiuu W. Kirchmayera, Ri|dzca Drukarni: Józef Łakocińtki,


